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DZIAŁALNOŚĆ DUSZPASTERSKA BISKUPA 
KIELECKIEGO AUGUSTYNA ŁOSIŃSKIEGO (1910—1937)

B iskup A ugustyn  Łosiński uchodził w  swoim  czasie za jednego 
z w ybitn iejszych przedstaw icieli ep iskopatu  polskiego. Ze w zględu 
na nieugiętość i h a r t  ducha porów nyw ano go do św. A ugustyna. 
N atom iast ze w zględu na bardzo szeroki zakres działalności pas­
tersk iej nazyw ano go „mężem apostolskiej p racy ” . Uważano go za 
„męża w ybitnego”, k tó ry  usiln ie s ta ra ł się dostosować form y dzia­
łalności duszpastersk iej do ak tua lnych  potrzeb.

Zapoznanie się z niezw ykle in te resu jącą  i bogatą dokum entacją  
dotyczącą działalności B iskupa pozw ala w yrazić pogląd, że te  
oceny są uzasadnione. A naliza tych  św iadectw  prow adzi do przeko­
nania, że biskup Łosiński położył trw a łe  fundam en ty  s tru k tu ra ln e  
pod organizację duszpasterstw a w diecezji kieleckiej, a niespożytą 
energ ią  i zapałem  rozbudzał ruch zm ierzający do odrodzenia re li­
gijnego i społecznego. Był człowiekiem  w ielkiego fo rm atu  i w iel­
kich dokonań.

N ależałoby w yrazić żal, że do tej pory  nie została zrealizow ana 
uchw ała podjęta dnia 17 czerw ca 1937 roku  przez K om itet Uczcze­
nia Pam ięci B iskupa A ugustyna Łosińskiego, k tóry  m iędzy in ­
nym i postanaw iał, że należy zająć się opracow aniem  „g run tow ne­
go dzieła, k tóre obejm ie m ożliw ie w szechstronnie żywot i dzia­
łalność zm arłego P asterza .” 1

N iniejszym  artyku łem  i poruszoną w nim  problem atyką, p rag ­
nę zasygnalizow ać potrzebę zain teresow ania się zarówno osobowoś­
cią jak  i działalnością B iskupa, k tóry  w sw ych koncepcjach, in i­
cjatyw ach i działaniach, na m iarę  swoich czasów, a naw et te  
czasy w yprzedzając realizow ał w sposób skuteczny „spraw ę C hry ­
stusa w diecezji” .

Kiedy biskup Łosiński obejm ow ał rządy w diecezji kieleckiej 
(29. VI. 1910 r.) stan  diecezji, od strony  statystycznej p rzedstaw iał 
się następująco: obszar diecezji w ynosił 9.391.6 km 2 3. 2 Obszar ten  
zam ieszkiwało 978.885 katolików .2 Całe te ry to riu m  diecezji było

1 „K ielecki Przegląd D iecezjalny” (dalej KPD) R. 24: 1973 s. 208.
2 K ronika, „Przegląd D yecezyainy” (dalej PD) R. 10: 1911 s. 156.
3 Elenchus omnium ecclesiarum et universi cleri tam saecularis quam
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podzielone na 8 dekanatów  liczących po 30—40 parafii.4 Kościołów 
parafia lnych  było 243, kościołów filialnych 31, kapelan ii 144, ka­
płanów  pracujących  w duszpasterstw ie 339, zakonników  6, em ery ­
tów  13, dem eryt 1, kapłanów  bez funkcji 6, przygotow yw ało się do 
kap łaństw a 85 alum nów . Na teren ie  diecezji znajdow ał się jeden  
k lasztor sióstr N orbertanek  (Im bram owice) z 11 zakonnicam i oraz 
10 Domów Sióstr M iłosierdzia z 47 zakonn icam i.5 Z zestaw ienia 
statystycznego, opublikow anego w ,,Przeglądzie D yecezyalnym " z 
roku  1911 w ynika, że na teren ie  diecezji kieleckiej zam ieszkiw ało 
215.614 akatolików  (Żydzi, p raw osław ni, protestanci, m ariaw ici, 
m ahom etanie i inni).6

Czasy w k tórych  form ow ała się osobowość przyszełgo b iskupa, 
jak  również czasy jego kap łaństw a i biskupiego posługiw ania ob­
fitow ały  w szereg głębokich przem ian. Szybki w zrost ludności, 
p rzeludnienie wsi, rozwój przem ysłu, rozwój now ej klasy społecz- 
nej — p ro le ta ria tu , i ruchu  robtniczego to przem iany w dziedzi­
nie społeczno gospodarczej. W dziedzinie m yśli filozoficznej: roz­
wój pozytyw izm u, na tu ra lizm u, m ateria lizm u dialektycznego. W 
naukach  przyrodniczych — upow szechnienie się ew olucjonizm u. F i­
lozofia kato licka zacieśniona do jednego system u neoschlastyki m ia­
ła być odpow iedzią na akcenty  antykościelne. Teologia została 
w przągnięta  w służbę głów nie apologety ki polem icznej. Ruch ro­
botniczy będący pod w pływ em  socjalizm u głoszącego w alkę k laso­
wą i nienaw iść do ustro ju  z k tórym  godził się Kościół, był podej­
rzew any o wrogość do Kościoła jako in sty tuc ji i ostro potępiany. 
Rozgryw ki polityczne na arenie m iędzynarodow ej szczególnie od­
czuw ał naród Polski będący w niew oli. W zaborze rosyjskim  obej­
m ującym  te ren y  diecezji kieleckiej rep resje  w roga były bardzo 
dotkliw e: rusyfikacja  szkolnictw a i adm inistracji, ograniczenie sw o­
body osobistej, ucisk ekonom iczny, cenzura, więzienia, zesłania, 
dep tan ie  w szelkich przejaw ów  m yśli wyzw oleńczej. Podczas w oj­
ny  te reny  diecezji stały  się m iejscem  w alki m iędzy arm iam i za­
borców. Zniszczenia w ojenne, grabieże okupantów , liczne egzeku­
cje potęgow ały niedolę m ieszkańców  diecezji. O tej niedoli pisał 
biskup: „M usim y ratow ać tysiące rodzin w ojną zru jnow anych  do­
szczętnie, pozostających w ostatn iej nędzy (zwłaszcza w pasie b. 
linii bojow ej nad Nidą) m ieszkają w norach  ziem nych, k ry ją  się

regularis diocesis kielcemsis p .AD 1911, W: Ordo offici d iw  ini ri te per -  
sol vendi  in dioecesi kielcensi  p.A.D. 1911, V arsaviae 1911 s. 117.

4 Dwudziestopięciolecie  r ządów  J. E. ks. Biskupa August yna Łos iń­
skiego w  diecezj i  kieleckiej  (dalej Ddwudziestopięciolecie) ,  K ielce 1935 
s. 24.

5 Elenchus,  dz. cyt.
6 Kronika, PD, R 10: 1911 s. 156.
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po lasach, bez obuw ia, bielizny, ub ran ia , bez pomocy san ita rne j, 
bez środków  do życia...” 7

A  jak  się p rzedstaw iała  sy tuacja  re lig ijna  w tym  czasie kiedy 
b iskup Łosiński obejm ow ał rządy diecezją kielecką? Sam  B iskup 
tak  charak te ry zu je  sytuacje: „Diecezja nasza sta ła  się podobna do 
drzew a obrośniętego w ilkam i, k tóre  soki żyw otne z niego ciągną 
i życie skracają . Podobna do człow ieka odartego z szat, pow iąza­
nego u rą k  i nóg i w ystaw ionego na żądła kom arów ”. A naliza li­
stów pastersk ich  b iskupa w yjaśn ia  treść  tego obrazu: ignorancja  
re lig ijna  i niechęć do pogłębiania znajom ości w iary , obojętność 
relig ijna, a naw et zupełna u tra ta  w iary , zabobonność, ła tw ow ier­
ność dla w rogiej propagandy, zatracenie  przez w iernych  h ierarch ii 
w artości przy zdobyw aniu dóbr, nie liczenie się z zasadam i m o ra l­
nym i w dążeniu do zaspokojenia egoistycznych pragnień , s tąd  
krzyw da, ucisk ubogich przez bogatych, w yzysk robotników  przez 
kapitalistów . K onsekw encją zobojętn ienia relig ijnego — rozluźnie­
nie więzów rodzinnych, p ijaństw o, rozpusta, rozprężenie życia m o­
ralnego. N aw et w śród duchow ieństw a zarażonego duchem  rac jo n a­
lizm u i zm aterializow ania dało się zauw ażyć b rak  karności, obojęt­
ność i lenistw o w spełnianiu  obow iązków  kapłańskich .

W spraw ozdaniu  pow izytacyjnym  z dek an a tu  Będzin czytam y, 
że rzesze robotnicze były  uw iedzione i zbałam ucone przez wrogów: 
„D ekanat nasz w  ostatn ich  czasach przedstaw iał sm utny  i bolesny 
obraz zaniku w iary  i m oralności... kato licy  nie chcą słuchać głosu... 
z W atykanu i łączą się z innow iercam i... zdzierają cechę katolic- 
kości a n ad a ją  ch a rak te r św iecki.” 9

Dla lepszego zrozum ienia w arunków , w  jak ich  rozpoczynał sw o­
ją pracę biskup Łosiński w arto  dodać, że diecezja kielecka w  cią­
gu przynajm niej 10 la t przed jego przybyciem  nie była należycie 
adm inistrow ana, gdyż b iskup Tomasz K ulińsk i będąc człow iekiem  
starym  (um arł m ając la t 84) nie m iał rozeznania w sy tuacji i nie 
mógł podołać tru d n y m  obowiązkom  pastersk im  w  rozległej diecezji. 
Po jego śm ierci rządy adm in istra to rów  m iały  ch a rak te r tym czaso­
wy.

ORGANIZACJA DUSZPASTERSTW A

Owoce pracy  duszpasterskiej w  niem ałej m ierze zależą od u s ta ­
lenia celów, od dostosow ania adm in istrac ji do konkre tnych  w a-

7 Pism o do Prezesa K om itetu R atunkow ego dla Polski z dnia 12. 
IX. 1915 r„ A rchiw um  D iecezjalne K ieleck ie (dalej ADK) B I 8/1 s. 
354.

8 List pasterski do w iernych (dalej LPW) z dn. 25. XII. 1910 r„ W ar­
szawa 1911 s. 19.

9 X. R. w., Z dekanatu Będz ińskiego , PD, R 1: 1911 s. 31.
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runków , od dobrej organizacji p racy  i sposobów działania adm ini­
strac ji kościelnej.

B iskup Łosiński na początku swego pasterzow ania jasno określił 
głów ny cel w szystkich duszpastersk ich  poczynań. Celem  tym  to 
„Spraw a C hrystusa  w  diecezji” . Celem  pośrednim  praca „dla dobra 
ludzkiego i dla zw ycięstw a p raw d y ”. A by osiągnąć ta k  rozum iany 
cel duszpasterski należy uczciwie pracow ać n ad  rozbudzeniem  w ia­
ry  i życia katolickiego w każdej parafii. P racą  duszpasterską n a ­
leży objąć bardzo szeroki zakres zagadnień ludzkich — w szelkie 
p rzejaw y życia p ryw atnego  i społecznego parafian . D uszpasterz m a 
pracow ać „szczerze a w szechstronnie.” 10

Zaraz po przybyciu  do Kielc zajął się b iskup reorganizacją  d ie­
cezji. A by uspraw nić działalność ośm iu w ielkich dekanatów  li­
czących po 30—40 parafii, już w  1911 r. dekretem  z dnia 1 V III 
ustanow ił 17 now ych w icedziekanatów  i m ianow ał w icedziekanów , 
którzy „w zakresie kościelnym ... pełnią w szystkie obow iązki dzie­
kana  przysługujące i są w łaściw ym i dziekanam i” .11 Za najw ażn ie j­
szą jednak  spraw ę w  zakresie organizacji duszpasterstw a uw ażał 
biskup tw orzenie now ych parafii. W czasie jego rządów  pow stały  
22 now e parafie.

N ależyte funkcjonow anie adm in istrac ji d iecezjalnej w  dużej m ie­
rze zależy od w łaściw ego zorganizow ania in sty tu c ji i organizacji 
pom ocniczych jak  K uria  Biskupia, K ap itu ła  K atedra lna , Sąd Bis­
kupi, S em inarium  Duchowne. N atom iast od starannego  doboru 
personelu  do tych in sty tuc ji zależy spraw ność zarządzania diecezją. 
B iskup Łosiński pow ołał do istn ien ia  szereg kom isji do różnych 
sp raw  duszpasterskich, rozbudow ał skład  osobowy K urii B iskupiej. 
Do zarządu dobram i kościelnym i pow ołał D iecezjalną R adę A dm i­
n istracy jną . Do ochrony zabytków  K om isję A rtystyczno-A rchitek- 
toniczną. Do kierow ania duszpasterstw em  w ścisłym  słowa zna­
czeniu K om isję L itu rg ii i M uzyki kościelnej, K om isję W iary i Oby­
czajów, Trzecich Zakonów, B ractw  i S tow arzyszeń R eligijnych, 
M isyjną, Szkolną, W ychow ania i N auczania M łodzieży Pozaszkol­
nej, D obroczynno-Społeczną i A kcji K atolickiej.

O grom ną w agę przyw iązyw ał P asterz  do in sty tu c ji przygotow ują­
cej kadry  duszpasterskie — do sem inarium  duchownego. W tym  
celu zainicjow ał odnowę i rozbudow ę budynku  sem inaryjnego. Za­
troszczył się o w ew nętrzną reorganizację sem inarium , o reform ę 
studiów  sem inaryjnych. W ysyłając zdolniejszych księży na studia 
zagraniczne, przygotow yw ał sobie grono w ykształconych w spółpra­

10 List pasterski do duchow ieństw a (dalej LPD) z dn. 1. I. 1911 r., 
K ielce 1911 s. 6 i 24.

11 N om inacja, PD, R 1: 1911 s. 146—147; por. Elenchus cleri dioec. 
kielcensis p. s. D. 1914, W arszawa 1913 s. 164.
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cow ników -w ykładow ców  i działaczy w różnych reso rtach  organiza­
cji diecezjalnej.

Celem  sprostan ia  n a rasta jący m  tru d n y m  zagadnieniom  duszpa­
sterskim , w ysunął m yśl stw orzenia organizacji duchow ieństw a n a ­
dającej jedno lity  k ie runek  działania duszpasterskiego, szczególnie 
w  dziedzinie prob lem atyk i społecznej. P ow stała  organizacja p rzy ­
ję ła  nazw ę Z w iązku Księży „P raca” . Zw iązek ten  prow adził dy ­
nam iczną działalność. Inne  zw iązki kapłanów  jak  Zw iązek Księży 
P refek tów , M isjonarzy D iecezjalnych, R ekolekcjonistów , M isyjny 
K leru , oraz S tow arzyszenie W zajem nej Pom ocy K apłanów  Diecezji 
K ieleckiej przyczyniały  się do zain teresow ania się zarów no dusz­
pasterzy  jak  i w iernych  ak tu a ln ą  p rob lem atyką duszpasterską ja k  
i rozbudzeniem  poczucia w spółodpow iedzialności za spraw y Koś­
cioła.

U rządzanie s taran iem  B iskupa kursów  społecznych dla ducho­
w ieństw a (1917 r.), założenie pism a tygodniow ego „O jczyzna” , ot- 
w arcie d ru k a rn i i księgarn i „Jedność” (1918 r.), ożywienie i reo rg a ­
nizacja b rac tw  i stow arzyszeń kościelnych, nadanie  im  nowego 
k ie ru n k u  działan ia  (oprócz dew ocyjnego k ie ru n ek  relig ijno  spo­
łeczny), przystosow anego do ak tua lnych  potrzeb — to w szystko w y­
n ik  dobrych  posunięć organizacyjnych  Rządcy diecezji. U tw orze­
nie „S ek re ta ria tu  Jenera lnego  S tow arzyszeń M łodzieży Polskiej w  
Diecezji K ieleckiej (1918 r). Pow ołanie do życia „S ek re ta ria tu  P ra ­
cy K atolickiej w  Diecezji K ieleck iej” (1920 r.). Zorganizow anie 
„Diecezjalnego In s ty tu tu  A kcji K ato lick ie j” (1931 r.), założenie „G a­
zety Tygodniow ej” (1929 r.) — organu  prasow ego A kcji K ato lic­
kiej — to n iew ątp liw y  rezu lta t koncepcji B iskupa w  zakresie ad ­
m inistracji.

Z akro jony  na  szeroką skalę profil p racy  duszpasterskiej przy 
ograniczonej ilości k le ru  diecezjalnego (na jednego księdza wr skali 
diecezjalnej p rzypadło  w 1917 r. ponad 3 tys. w iernych) spowodo­
wał, że B iskup pow ziął decyzję o zaangażow aniu zgrom adzeń za­
konnych do p racy  duszpastersk iej, w ychow aw czej i chary ta tyw nej.

N iezw ykle w ażnym  w ydarzeniem  duszpastersk im  było zw ołanie 
synodu diecezjalnego — pierw szego synodu w dziejach diecezji 
kieleckiej. Synod odbył się w  1927 roku.

Przedstaw ione przykładow o posunięcia organizacyjne św iadczą 
o tym  że b iskup  Łosiński zdaw ał sobie sp raw ę z tego, iż odpow ied­
nie k ierow anie diecezją m usi się opierać na w łaściw ie u k o n sty tu ­
ow anych in sty tucjach  ustro jow ych, m ających w spółudział w  rzą­
dach, oraz organizacjach i in sty tuc jach  pomocniczych.

Aby s tru k tu ry  organizacyjne spełniły  zadania, dla k tórych  zo­
stały  pow ołane, trzeba  n im i odpow iednio k ierow ać i kontrolow ać.

Biskup Łosiński ustanow ionem u przez siebie apara tow i adm ini­
stracy jnem u nadaw ał k ierunek  z w ielką energ ią  i osobistym  za-
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angażow aniem . Posługiw ał się różnym i form am i rządzenia. Do 
duchow ieństw a i do w iernych  pisał listy  pastersk ie . Szczególnie 
w pierw szym  okresie jego rządów  listy  na różne tem aty  ukazyw ały  
się często. W latach  późniejszych posługiw ał się najczęściej de­
kretam i, okólnikam i, zarządzeniam i.

W ażną rolę w  k ierow aniu  diecezją pełn ił „Przegląd  D iecezjal­
n y — organ K urii B iskupiej, k tórego pierw szy n u m er ukazał się 
w styczniu 1911 roku. W „Przeglądzie D iecezjalnym ” były pub liko­
wane dokum enty  Stolicy A postolskiej, zarządzenia diecezjalne, oraz 
a rty k u ły  dotyczące ak tua lnych  zagadnień duszpasterskich .

N iew ątp liw ą zasługą P asterza  była decyzja o konieczności syno­
dalnej kodyfikacji p raw a diecezjalnego dostosow anego do ówczes­
nych potrzeb.

Inną form ą kierow ania duszpasterstw em  diecezjalnym  był bez- 
pośredni kon tak t B iskupa z duszpasterzam i podczas zjazdów dusz­
pasterskich , konferencji dziekańskich i dekanalnych , oraz liczne 
w izytacje parafii. Chcąc poznać diecezję nie żałow ał sił ni zdrowia. 
Nie zw ażał ani na odległość, ani na złą drogę, ani na pogodę. P od­
kreślać to należy, że w szystkie w ędrów ki w izytacyjne odbyw ał 
pieszo. Tym  sposobem w czasie swego pasterzow ania obszedł k il­
ka razy teren  diecezji, odw iedzając 2—3 razy  każdą parafię  i każ­
dy kościół filialny. W izytacje uznaw ał za bardzo w ażny elem ent 
k ierow ania i kontroli. W licznych kazaniach  podczas w izytacji 
w ykładał w iernym  fundam en ta lne  p raw dy  w iary  i chrześcijańskie 
zasady m oralne, w skazyw ał na sku tk i doczesne i wieczne spowo­
dow ane nie liczeniem  się z nauką Kościoła. P rzestrzegał przed 
w rogim i Kościołowi ideologiam i i organizacjam i. W zywał do zrze­
szania się m łodych i dorosłych w stow arzyszeniach i organizacjach 
katolickich, które są szkołą kształtow ania ch arak te rów  i w yrobie­
n ia  św ieckich apostołów. Przypom inał o w ażności p rak ty k  re lig ij­
nych. W yjaśniał w iernym , że celem  jego przybycia jest re lig ijne 
odrodzenie parafii. D uszpaterzom  nakazyw ał przeprow adzenie m isji 
przed w izytacją.

Podczas w izytacji p arafii nie ograniczał się do pobytu  w kościele 
i na  plebanii, ale spieszył do robotników  pracu jących  w kopalniach, 
w arsztatach , fabrykach . O dw iedzał ochronki, szkoły, kółka, zw iąz­
ki i stow arzyszenia. N aw et na zebran iach  m ających ch a rak te r p ry ­
w atny, na przyjęciach u fab rykan tów  (często akatolików  i Żydów) 
w skazyw ał k ierunek  pracy  i pow tarzał, że „w szelka praca społecz­
na i p rodukcja  i w szelkie środki robotnicze w tedy  będą pom yślne, 
gdy opierać się będą na C hrystusie i Jego nauce” .12

W izytacje para fii daw ały  też Pasterzow i sposobność do kontroli 
pracy duszpasterzy. K orzystał z te j sposobności bardzo sk ru p u la t­
nie. D om agał się od proboszczów spraw ozdań o stan ie  parafii, ba­

12 X. R. W. Z dekonatu będzińskiego, PD, R 1: 1911 s. 31.
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dał znajom ość zasad w iary, przeprow adzał w izytacje kościoła 
i w szystkich przedm iotów  potrzebnych do służby liturgicznej. K a r­
cił i upom inał za zaniedbania duszpasterskie, a naw et usuw ał 
z zajm ow anych stanow isk  tych, k tórzy należycie nie w yw iązyw ali 
się ze swoich obow iązków .13 Gdy zachodziła potrzeba zm iany p ro ­
boszcza nie liczył się z tym , co pow iedzą na to inni duszpasterze, 
zwłaszcza gdy zm iana dotyczyła proboszczów zajm ujących bardziej 
eksponow ane placówki.

Inną okazją do bezpośredniego k on tak tu  i k ierow ania w iernym i 
i duszpasterzam i by ły  wszelkiego rodzaju  zebrania stow arzyszeń 
i organizacji kościelnych, akadem ie i w ieczornice, podczas k tórych  
B iskup zabierając głos w yczulał sw ych słuchaczy na problem y re ­
lig ijne i społeczne.

W sterow aniu  działalnością duszpasterską kierow ał się biskup 
Łosiński form am i bezpośredniego k ierow ania i kontroli, a także 
korzystał z pomocy w szystkich istn iejących  w  diecezji in sty tuc ji 
ustro jow ych i pomocniczych. O kreślony w ycinek zadań jak ie  m iały  
one do spełnienia w  oparciu o zatw ierdzone przez B iskupa p ro g ra ­
m y i s ta tu ty  pokryw ał się z ogólnym  celem  duszpasterstw a, k tó rym  
było odrodzenie re lig ijne  i spraw iedliw ość społeczna w duchu 
Ew angelii C hrystusow ej.

Biskup, k tóry  był jednocześnie szefem adm in istrac ji i jej p ra ­
cow nikiem , troszczył się o zapew nienie sobie dobrze przygotow anej 
kad ry  w spółpracow ników . Nie lubił zm ian w polityce personalnej, 
zależało m u na ciągłości i jednolitości działania adm inistracy jnego .

W praw dzie w niniejszym  a rty k u le  nie zajm uję się szczegółowym 
om ów ieniem  prob lem atyk i zw iązanej z troską  B iskupa o form acje 
k le ru  (a jest to zagadnienie zasługujące na specjalne podkreślenie 
i uw zględnienie), to jed n ak  p ragnę stw ierdzić, że b iskup Łosiński 
wysoko ceniąc rolę kapłanów , p rag n ą ł mieć w ielu i dobrych dusz­
pasterzy  (stąd jego w ielka troska  o sem inarium ). C hciał mieć 
księży w ykształconych, uśw iadom ionych w  problem ach życia re li­
gijnego i społecznego. D ążył do tego, by  m etody p racy  duszpaster­
skiej były  dostosow ane do w skazań Stolicy A postolskiej i do a k ­
tualnych  potrzeb diecezji. M yśląc o w yprow adzeniu  działalności 
Kościoła z m urów  św iątyń  i zakrystii, chciał by  diecezja m iała 
księży pełnych w iary  w  swą godność kapłańską, w  w ielkość po­
w ołania i słuszność sp raw y k tórej służą. P odejm ow ał więc różnora­
kie akcje m ające na celu zm ianę m entalności tych księży, którzy  
podali się stagnacji duszpasterskiej. M obilizował energię ducho­
w ieństw a, dom agał się pogłębienia w iedzy teologicznej i ogólnej. 
Chciał, by kap łan i byli zdolni do podjęcia zadań w każdej dzie­
dzinie życia parafian . Równocześnie z form acją  in te lek tu a ln ą  i roz­
budzeniem  inw encji duszpastersk iej w  p rak tycznym  działaniu, uka-

13 Tamże.
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zyw ał wzór osobowości kap łana żyjącego głębokim  życiem w ew nę­
trznym , k ształtu jącym  swe życie duchow e w  oparciu  o w łaściw ie 
ustaw ioną h ierachię  w artości, czerpiącego siłę z obcow ania z C hry ­
stusem  E ucharystycznym , rozm odlonego, kontem plującego Słowo 
Boże, w yczulonego na ludzkie potrzeby. P otęp iał zrutynizow anie, 
zm aterializow anie, zlaicyzow anie kapłanów , chciał mieć nie u rzęd­
ników  o łtarza lecz kapłanów  in teresu jących  się życiem Kościoła, 
w olnych od trosk  o spraw y m ateria lne, zdolnych być m odelam i ży­
cia chrześcijańskiego dla w iernych.

PRZEPOWIADANIE SŁOWA BOŻEGO

Przepow iadanie słowa Bożego nazw a B iskup „najw ażniejszym  
obow iązkiem  pasterskiego u rzęd u ” .14 Nic przeto  dziwnego, że w 
czasie sw ych licznych w izytacji „zajm ow ał się przede w szystkim  
głoszeniem  słow a Bożego, przepow iadaniem  ew angelii C hrystuso­
wej. W w ypełn ian iu  tego pierw szego obow iązku biskupiego był 
w prost n iezm ordow any”.15 P rag n ą ł by rów nież księża uznali obo­
w iązek przepow iadania Słow a Bożego „obow iązkiem  najp ierw szym  
i na jw ażniejszym ”.16

P rzepow iadanie słow a Bożego stojącego w  służbie w iary  i sza- 
farstw o sakram entów  to podstaw ow e form y pełnienia m isji Koś­
cioła. „Trzeba być bardzo oświeconym, pouczał B iskup — trzeba  
dobrze znać i rozum ieć zasady swej kato lickiej C hrystusow ej reli- 
gii, a nie dość um ieć się przeżegnać, na pobożnej Książce prędko 
czytać i k ilka zdań z E w angelii zapam iętać.” N azyw ał w iarę  „nau­
ką najrozum niejszą” , „najdroższą spuścizną ojców naszych”, uczył, 
że „dusza ty lko z w iary  relig ijne j żyć może i przez w iarę  się zba­
w ić” . Za najw ażniejszą spraw ę, nieodzow ny w arunek  odrodzenia 
narodu, uw ażał konieczność pogłębienia w iary . P rzekonyw ał, że 
w iara  daje najlepszych ludzi społeczeństw u.17

W liście pastersk im  do duchow ieństw a biskup Łosiński wzywał, 
by księża stanęli „całym  zapałem  całą mocą i odw agą n ieustraszo­
ną przeciw  naporow i nieprzyjació ł dusz ludzkich”, by solidnie p ra ­
cowali „dla zw ycięstw a p raw d y ” . Celowi tem u m a służyć kazno­
dziejstw o które m a być sianiem  „ziarna ewangelicznego, nie p lew ” 
i katechizacji ludu  i dzieci.18

K aznodziejstw o. O tym  jak  w ielką w agę przyw iązyw ał Biskup 
Łosiński do kaznodziejstw a św iadczy zapew ne i to, iż w kilka m ie­

14 Okólnik do duchow ieństw a (dalej OD) z dn. 25. XI. 1910 r. ADK  
447.

15 Dwudziestopięciolecie, dz cyt., s. 8, por. np. kaz. w izyt z 17. V. 
1918 (W odzisław) ADK 484.

16 Synodus diocesana Kielcensis, K ielce 1927, s. 165.
17 LPW z dn. 23. XI. 1911 r. W arszawa, 1911.
18 LPD z 1. I. 1911 r. K ielce 1911.
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sięcy po objęciu stolicy b iskupiej w  K ielcach, w ystosow ał do d u ­
chow ieństw a specjalny okólnik w którym  przypom inał, że „am bo­
na jest m iejscem  św iętym , skąd  m a się rozlegać przepow iadanie li 
ty lko C hrystusa, tj. wszystkiego, co od C hrystusa pochodzi i do 
C hrystusa w iedzie” .19 Dom aga się Pasterz , by kaznodzieja był do­
brze przygotow any do kazania. K azanie m a być obm yślane, logi­
cznie ułożone, nie rozw lekłe i nudne, ale pełne w ew nętrznej siły. 
K aznodzieja m a przem aw iać jasno, krótko, n igdy dłużej niż pół 
godziny, zwięźle — do m yśli i do serca, nie na sposób w ykładu, 
ale z zaangażow aniem  m yśli, woli, uczucia, by oświecać, rozgrzać, 
przekonyw ać i w pływ ać na to, by w iern i stosow ali się do słów 
słyszanych z am bony.

G runtow nym  przygotow aniem  do posługi słowa, w m yśl pole­
ceń B iskupa, m ieli być objęci k lerycy. Pow inni oni przejść teore- 
t3^czne i p rak tyczne przygotow anie kaznodziejskie, a m a te ria ł róż­
nych dyscyplin  w iedzy teologicznej pow inni um iejętn ie  w ykorzy­
stać na am bonie. N atom iast kap łan i m ają  się troszczyć o to, by 
wiadom ości zdobyte w sem inarium  ciągle pom nażać i udoskonalać 
przez czytanie P ism a św., sław nych kaznodziejów , lite ra tu rę  teo ­
logiczną oraz zasady w ym ow y.

Przepisy  synodalne przypom inają duszpasterzom , by od p ierw ­
szych dni każdego tygodnia m yśleli o kazaniu, k tóre m ają  w y­
głosić w  niedzielę, by przez czytanie, rozm yślanie, m odlitw ę i w ła­
sną obserw acje, czynili bliższe przygotow anie do każdego w ystą ­
pienia ze słow em  Bożym, by kazania w  całości lub p rzynajm niej 
w zarysie pisali. K azania n iedzielne i św iąteczne pow inny zaw ie­
rać w yjaśnienie m yśli zaw artych  w litu rg ii dnia. W ykład system a­
tyczny katechizm u pow inien być pow tarzany  co 3—5 la t z uw zględ­
nieniem  roku liturgicznego. Synod mówi rów nież o kazaniach n a ­
kazanych Gorzkie Żale, W ielki P iątek , i inne (i kazaniach zaleca­
nych) przy każdej sposobności, jak  np  przy  spraw ow aniu  sak ra ­
m entów  oraz o kazaniach społecznych. „K aznodzieja m a obowiązek 
w pływ ać na bieg życia jednostk i i społeczeństw a, aby się kształ­
tow ało zgodnie z p raw em  Bożym... w kazaniach społecznych będzie 
obrońcą zasad i tłum aczem  strony  re lig ijno-m oralnej zagadnień ży­
ciowych, nie zaś przedstaw icielem  klasow ych czy p arty jn y ch  in te ­
resów .” 20

W arto podkreślić, iż biskup Łosiński w ielokrotnie upom inał księ­
ży, by am bony nie trak to w ali jak  trybuny , z k tórej m ogą byc 
w ygłaszane poglądy polityczne. Już  25 listopada 1910 r. w  odezwie 
do duchow ieństw a pisał: „Nie wolno do w ielkich obowiązków u rzę­
du pasterskiego w prow adzać księdzu party jności albo po lityk i” .21

19 OD z 25. XI. 1910 r. ADK 447.
20 Synodus, dz. cyt. s. 179—189.
21 OD z 25. XI. 1910 r. ADK 447.
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O bow iązek głoszenia słowa Bożego istn ie je  także w stosunku do 
tych, którzy zarażeni obojętnością re lig ijną  nie przychodzą 
do kościoła. Przypom ina o tym  B iskup w postanow ieniach syno­
dalnych. Do tych łudzi m usi duszpasterz dotrzeć osobiście, bądź 
przez organizacje kościelne, stow arzyszenia re lig ijne lub prasę,21' 

O żyw ieniu w iary  i podniesieniu  poziomu życia m oralnego m ia­
ły służyć m isje i rekolekcje parafia lne. Rozporządzenie o corocz­
nych 3-dniow ych rekolekcjach  w ielkopostnych w ydał B iskup 8 
lutego 1912 r. a polecenie odnośnie m isji 12 lipca 1920 r. W ro ­
ku  1921 został założony „Zw iązek księży m isjonarzy  diecezjalnych77 
w  celu prow adzenia m isji i rekolekcji parafia lnych . Z chw ilą kie­
dy pow stał w  K ielcach (1933 r.) „Dom R eko lekcyjny”, księża ci 
prow adzili rów nież rekolekcje zam knięte. In teresu jący  jest list 
B iskupa Łosińskiego do arcybiskupa Sym ona (1918) w  którym  
m iędzy innym i czytam y: „K arczów kę chętnie bym  oddał XX. J e ­
zuitom  na urządzenie tam  dom u rekolekcyjnego. Zdaje się, że to 
byłoby pożyteczne nie ty lko  dla dyecezji kieleckiej, lecz także 
dla całego K rólestw a. Nie w iem  czy mój p ro jek t tra fi do prze­
konania XX. Jezu itom .” 23

W ielką w agę przyw iązyw ał P asterz  do rozw oju kaznodziejstw a, 
nic przeto dziwnego, że pod jego opieką i in sp irac ją  duchow ień­
stw o diecezji kieleckiej zaczęło odgryw ać w ażną rolę w  ruchu  ho­
m iletycznym  w k ra ju .

K atechizacja  i w ychow anie dzieci i młodzieży. S tan  katech iza­
cji na teren ie  diecezji kieleckiej z chw ilą objęcia rządów  przez b i­
skupa Łosińskiego, był bardzo niski. Kościół bow iem  w zaborze 
rosyjskim  m iał u tru d n ian y , a naw et uniem ożliw iony w stęp  do 
szkół. Z chw ilą odzyskania niepodległości każdy duszpasterz mógł 
uczyć w  szkole, ale n ieste ty  w ielu księży zaniedbyw ało  ten  obo­
wiązek. Św iadczy o tym  a rty k u ł księdza Jan a  S k a l s k i e g o  w 
przeglądzie D iecezjalnym , w którym  czytam y: „W innych k ra jach  
dzieci z pow odu wyższego stan u  ośw iaty w ięcej um ysłow o są roz­
w inięte, a jednak  katechizacja często w  szkołach, czy w  inny 
sposób trw a  do ośm iu lat, np. w  A m eryce. U nas zaledw ie po parę  
m iesięcy w  ciągu 2—3 lat. W iemy, że dziecko zaledw ie wyliczy 
się z katechizm u na  pam ięć, a p raw ie n igdy tego, co mówi nie 
rozum ie.” 24

S praw a relig ijnego w ychow ania m łodzieży należała do cen tra l­
nych zagadnień duszpastersk ich  w działalności P asterza  diecezji. 
Dal tem u w yraz w  dn iu  swego ingresu  do ka ted ry  kieleckiej-

22 Synodus, dz. cyt., s. 181.
23 List do A arcybiskupa Sym ona w  K rakow ie z dn. 10. II. 1918 r. 

ADK B I 8/2 s. 194.
24 J. S k a l s k i ,  Wykład religii w szkołach powszechnych, PD, R 

10: 1923 s. 9.
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„Pierw sze m iejsce w  m ym  sercu noszę dla m łodzieży, bo ona 
przyszłością naszą... p ragnę abyście olśniew ały  naród  kw iatam i 
cnót, bo cnoty w ielk ie naród  odrodzą” 25

W  listach  pastersk ich , w przem ów ieniach podczas w izytacji, przy 
każdej stosow nej okazji naw oływ ał B iskup, by  starsze społeczeń­
stw o chroniło m łodzież przed zalew em  zła, a sam ą m łodzież w zy­
w ał do p racy  nad  sobą. Polecał, by duszpasterze organizow ali 
m łodzież w  stow arzyszeniach, b rac tw ach  re lig ijnych  i re lig ijno- 
-ośw iatow ych. Zachęcał do uśw iadam iania młodzieży przez prasę, 
książkę, katechizację. Szczególną tro ską  p rag n ą ł otoczyć m łodzież 
pozaszkolną. Z m yślą o re lig ijnym  w ychow aniu  m łodzieży posta­
now ił sprow adzić do Kielc księży Salezjan. P isa ł o tym  zam iarze 
do arcyb iskupa Sym ona: „Zam ierzam  sprow adzić XX. Salezyanów  
i polecić im  nauczanie i w ychow anie chłopców m iastow ych” . 26

K atechizacją m iały  być objęte nie ty lko  dzieci przygotow ujące 
się do pierw szej spowiedzi i K om unii Św iętej lecz rów nież m ło­
dzież i dorośli. Dla m łodzieży pow inny być prow adzone w ykłady  
i dyskusje z zakresu  apologetyki, katechizm u, h istorii Kościoła, 
P ism a św iętego. Dorosłym  pow inny być głoszone kazania k a te ­
chizmowe.

W iele sobie obiecyw ał B iskup po stow arzyszeniach kościelnych. 
W  1919 roku  pow ołał do istn ien ia  „C en tra lę  D iecezjalną P racy  
nad  M łodzieżą” . Celem jej było łączenie i nadaw anie jednolitego 
k ie ru n k u  istn iejącym  już i pow stającym  stow arzyszeniom  oraz 
opieka nad  nim i. P asterz  diecezji nie żałow ał dla stow arzyszeń ani 
w łasnego tru d u  i czasu ani pieniędzy. Nic przeto  dziwnego, że 
troska B iskupa została uw ieńczona 400 oddziałam i m łodzieży, li­
czącymi 11 tysięcy członków. 27 G orliwość i zapał Rządcy diecezji 
udzielał się duszpasterzom , którzy  w  m yśl poleceń B iskupa w y­
chow aniu  i w ykształceniu  relig ijnem u w inni poświęcić „w szystkie 
siły i zdolności” . 28

Rola prasy  w  przepow iadaniu  słowa Bożego. B iskup często m ó­
w ił o roli p rasy  w kształtow aniu  poglądów  człowieka. D ostrzegał 
jak  w iele zła może spowodować prasa w roga w ierze i dlatego 
przestrzegał w iernych  przed czytaniem  tak ich  gazet, a naw et gro­
ził odm ów ieniem  rozgrzeszenia tym  w iernym , którzy  czytaliby 
czasopisma w rogie Kościołowi. D uchow nych zobowiązywał, by 25 26 27 28

25 H. H. W r ó b l e  w  s k  i, Pamiątka  ingresu J. E. ks. A. Łosińskiego  
Biskupa Dyecezy i  kieleckiej  do kat edry  w  Kielcach,  K ielce 1910 s. 39.

26 List do A rcybiskupa Sym ona w  K rakow ie z dn. 10. II. 1918 r. 
ADK B I 8/2 s. 194.

27 P. K u b i c k i ,  August yn  Łosiński  bi skup kielecki,  krótki  zarys  
monograficzny,  Sandom ierz 1939 s. 23.

28 LPD, KPD R 15: 1928 s. 173.
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przestrzegali p a ra fian  przed p renum erow aniem  i czytaniem  bez 
wiedzy duszpasterzy  gazet, k tórych  idee są p o d e jrzan e .29

T ak jak  w idział B iskup ile zła niesie ze sobą zła prasa, tak  
doskonale zdaw ał sobie spraw ę z tego jak  w ielką rolę w  przepo­
w iadan iu  słowa Bożego może spełnić p rasa  dobra, katolicka. Uczył 
kapłanów , że nie spełnią sw ojej m isji obrońców  i przew odników  
ludu Bożego, ograniczając się ty lko  do am bony i konfesjonału. 
Pouczał, że duszpasterze m uszą wejść w  sam środek życia p a ­
rafian , do ich domów, by prostow ać ich poglądy i popraw iać zw y­
czaje, oświecać i uśw iadam iać i zapalać ogień w iary. D okonają 
tego dzieła z pomocą p rasy  kato lickiej. S tąd  też w idział konieczną 
potrzebę pow stania pism a o charak te rze  kato lickim  przeznaczonym  
dla ludu. 30

Przypom nijm y, że w  1910 r. z in ic ja tyw y B iskupa został powo­
łany do istn ienia urzędow y organ K urii B iskupiej „Przegląd  Die­
cezjalny”, którego pierw szy num er ukazał się z da tą  1 stycznia 
1911 roku. W 1918 roku  pow staje d ru k arn ia  i księgarn ia  d iecezjal­
na „Jedność” . W tym  też roku  zaczęło się ukazyw ać pismo tygod­
niow e „O jczyzna” . Od 1934 roku ukazuje się „Gość Różańcowy".

M yśl o form ow aniu  w iernych z pomocą p rasy  tow arzyszyła B i­
skupow i przez cały okres rządów  diecezją. W dniu 19 lutego 1930 
roku w zyw a duchow ieństw o, a 26 lutego tegoż roku w iernych, 
by pomogli swą o fiarą  w  pow staniu  now ej gazety, k tóra  nie bę­
dzie się zajm ow ała polityką, lecz będzie om aw iała sp raw y re lig ij­
ne, społeczne, ośw iatow e, gospodarcze, krajow e. A rty k u ły  tej ga­
zety będą p rzeniknięte  duchem  chrześcijańskim . W gazecie tej bę­
dą m ogli publikow ać sw oje spostrzeżenia i dezydera ty  duchow ni 
i w iern i z te ren u  diecezji. „O grom ne znaczenie przyw iązuję do te ­
go pism a — pisał B iskup, — Będzie ono organem  naszym , przez 
k tóry  zasady C hrystusow e u rab iające, kształcące społeczeństwo 
szczepić i szerzyć chcem y”. 31 Poleca też księżom, aby naw et „na­
ta rczyw ie” w prow adzali po dom ach prasę. S tw ierdza na  zakoń­
czenie odezwy, iż spraw dzianem  rozum ienia zadań duszpasterskich  
jest stosunek księdza do p rasy  katolickiej, do jej popierania i roz­
pow szechniania.

Od połow y m arca 1930 roku  zaczął ukazyw ać się tygodnik  d ie­
cezjalny „G azeta T ygodniow a”, pow stała na życzenie B iskupa w 
celu energicznego i planow ego prow adzenia A kcji K atolickiej. T y ­
godnik ten  m iał być „orężem  now oczesnym  dla u rab ian ia  dusz 
chrześcijańsk ich” . 32

29 Zarządzenie z dn. 6. X II. 1912 r. PD R. 2: 1913 s. 4.
30 OD z dn. 19. I. 1917 r. ADK 447.
31 OD z dn. 19. II. 1930 r. ADK 448, por. Odezwa do w iernych  

(dalej OW) z dn. 26. II. 1930 r. ADK 448.
32 O pooarcie dla powstającej diecezjalnej „Gazety Tygodniowej 

KPD R: 17: 1930 s. 38.
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W „Przeglądzie D iecezjalnym ” spotykam y postu la t w ydaw ania 
para fia lnej gazety, z pomocą której duszpasterz będzie mógł do­
trzeć do każdego dom u i będzie mógł głosić Ew angelię. 33

P raw o synodalne staw ia zasadę, że „każda rodzina kato licka 
w inna czytać pism o kato lick ie”, a obow iązkiem  księży będzie po­
pularyzow ać tę  zasadę w kazaniach, na lekcjach religii, w sto ­
w arzyszeniach, przez apostolstw o św ieckie i inne. 34

K rzew ieniu  k u ltu ry  chrześcijańskiej oprócz p rasy  m iały służyć 
bib lio teki i czytelnie parafia lne. 35

KULT LITURGICZNY

Zgodnie z duchem  epoki biskup Ł osiński w sw ych duszpaster­
skich poczynaniach w  zakresie litu rg ii (a raczej para litu rg ii), k ład ł 
szczególny nacisk  na obecność C hrystusa w  N ajśw iętszym  S a k ra ­
m encie, na k u lt eucharystyczny  na adoracje  N ajśw iętszego S a­
k ram entu . Idea E ucharystii jako O fiary  nie była uw zględniana w 
poglądach B iskupa. Dnia 6 stycznia 1911 roku  w liście pastersk im  
ogłosił zarządzenie dotyczące publicznej adoracji N ajśw iętszego S a­
k ram en tu  w jedną z niedziel każdego m iesiąca. A doracje m iały 
się odbyw ać we w szystkich kościołach parafia lnych , poklasztor- 
nych, filia lnych  i innych, o ile spełn iane w  nich były  funkcje  dusz­
pasterskie. W liście tym  podkreślał P asterz , że „C hrystus w  P rze ­
najśw iętszym  sakram encie jest źródłem  łask  i tw ierdzą życia n ad ­
przyrodzonego dla w szystkich pokoleń i w ieków ” . P rzypom inał, 
jaką  czcią otaczał Kościół w ciągu w ieków  N ajśw iętszy  S ak ram en t 
U bolew ał nad  tym , że w iern i m ało się in te resu ją  obecnością C h ry ­
stusa w E ucharystii. W zywał, by wszyscy bez w y ją tk u  zw rócili 
się do C hrystusa jeśli chcą, by ich życie było owocne, a do k a ­
płanów  apelow ał, by dołożyli w ysiłku  i w łasnym  przykładem  sze­
rzyli ku lt N ajśw iętszego S ak ram en tu  w śród w ie rn y c h .36 W n ie ­
długim  czasie została w ydana „A doracja publiczna P rzenajśw . S a­
k ram en tu  w  diecezji k ieleck iej” w raz z odezwą B iskupa do w ie r­
nych w spraw ie publicznej a d o ra c ji.37 *

W celu w zbudzenia ducha gorliw ości kap łańsk iej w prow adza 
P asterz  m iesięczne adoracje N ajśw iętszego S ak ram en tu  dla k a ­
płanów  w K ielcach i w iększych ośrodkach duszpasterskich  (Za­
głębie). W specjalnym  piśm ie do duchow ieństw a podkreśla, że

38 A. B ł a s z c z y k ,  Wydaw an ie  paraf ialnej  gazety, PD R 11: 1924
s. 18.

34 S y n o d u s, dz. cyt., s. 217.
35 Dekret z dn. 31. X. 1911 r. PD R 1: 1911 s. 245., por. Sijnodus, 

dz. cyt. s. 219.
36 LPD i dn. 6. I. 1911 r. ADK 447.
37 A. Ł o s i ń s k i ,  Adoracja publiczna Przenajświętszego Sakramen­

tu w dyecezji kieleckiej, W arszawa 1911 s. 63.
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m iesięczna adoracja  oprócz codziennej Mszy św., K om unii św., i 
p ryw atnej adoracji przyniesie ,,odświeżenie się w ew nętrzne” k a ­
płanów  i w zrost ich gorliwości. ,,Należy z Boskim M istrzem  n a ­
szym częściej obcow ać” — stw ierdza B iskup i przypom ina, że 
g run tow na pobożność kapłańska rodzi się z czci C hrystusa E ucha­
rystycznego. 38

Bardzo często dla podkreślenia wyższej rang i św ięta lub ważne 
okoliczności Msza św. — w m yśl zarządzenia B iskupa — m iała 
być odpraw iana z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego S akram entu . P rzy  
tak iej okazji także nieszpory m iały  być odpraw iane z w ystaw ie­
niem  N ajśw iętszego Sakram entu .

W sierpniu  1934 roku  na polecenie B iskupa został zw ołany K on­
gres E ucharystyczny w Jędrzejow ie. K ongres ten  m iał być i był 
m anifestacją  w iary  i zbliżenia do C hrystusa Eucharystycznego. W 
kongresie uczestniczyło około 80 tysięcy w iernych, k ilku  b isku­
pów i około 150 kapłanów .

W śród w ielu rezolucji podjętych  przez uczestników  kongresu, na 
główne m iejsce w ysuw a się postu la t częstego przystępow ania do 
K om unii św. i w ypełn ian ia  p rak ty k  re lig ijn y c h .39 P ostu la ty  te 
m iały  już sw oją tradycję , bow iem  pow ołanie do istn ien ia  (1913 r.) 
stow arzyszenia dzieci szkół pow szechnych pod nazw ą K ru c ja ty  
Eucharystycznej, której celem  było w ychow anie dzieci na dobrych 
katolików , najw iększy  nacisk kładło  na ku lt N ajśw iętszego S a ­
kram entu , oraz inne p rak ty k i relig ijne. Pasterz  p ragnął wszcze­
pić w  życie w iernych  (od dzieci począwszy) um iłow anie C hry stu ­
sa. W yrazem  jego poglądów  w tej spraw ie były częste apele k ie­
row ane do w iernych  podczas w izytacji parafii.

W ślad za dekre tem  „Quam  S ing u la ri” św. P iusa X w ydał P a ­
sterz (1. V. 1911 r.) przepisy dotyczące dopuszczania dzieci do 
pierw szej K om unii św. i częstej K om unii św. Postulow ał, aby 
księża dopuszczali do pierw szej spowiedzi i K om unii św. te dzie­
ci, k tóre posiadają w ystarczające pojęcie Eucharystii. O kreślał 
konieczne m inim um  w iedzy katechizm ow ej (M odlitwa Pańska, P o­
zdrow ienie A nielskie, W ierzę w Boga, p rzykazania Boże i ko­
ścielne, cztery p raw dy w iary, co to jest grzech, ile jest S ak ram en­
tów  św., co to jest S ak ram en t P oku ty  — 5 w arunków , co to jest 
K om unia św.). Zachęcał do odpraw iania  z dziećmi now enny przed 
pierw szą K om unią św. W prow adzał przepis o K om unii p ryw atnej 
(bez zew nętrznych uroczystości) i generalnej (uroczystej). Żądał 
by  duszpasterze troszczyli się o przekazanie dzieciom coraz szer- 
szego zakresu  wiedzy katechizm ow ej. Zarządzał, że należy udzie­
lać w iatyku  i S ak ram en tu  N am aszczenia dzieciom ciężko chorym .

30 OD z dn. 1. I. 1925 r. ADK 447.
39 Rezolucje Kongresu Eucharys t ycznego w  Jędrzejowie,  KPD R 21. 

1934 s. 198—201.
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W zywał tak  dzieci jak  i dorosłych do częstej (a naw et codziennej) 
K om unii św.. Zobow iązyw ał duszpasterzy, by co roku ogłaszali 
w iernym  o w ieku i odpow iednim  przygotow aniu  dzieci do p ie rw ­
szej spowiedzi i K om unii św., oraz by przysyłali do K urii sp ra ­
w ozdania dotyczące pierw szej spowiedzi i K om unii św. 40

A by u łatw ić w iernym  m iasta K ielc możliwość częstego przystę­
pow ania do K om unii św., w ydał zarządzenie nakazujące księżom, 
pełniącym  obow iązki duszpasterskie w parafii k a ted ra lnej, by co 
pół godziny rozdzielali K om unię św., a jeśliby ktoś z w iernych 
prosił, należałoby m u udzielić K om unii św. w każdej c h w ili41 42

Oprócz ku ltu  E ucharystycznego rozw ijał się w diecezji ku lt 
N ajśw iętszego Serca Jezusowego, a szczególnie ku lt C hrystusa 
Króla.

B iskup Łosiński p ragnął aby św ięto C hrystusa K róla stało się 
okazją do głębokich przeżyć relig ijnych. W zyw ał w iernych  w szy­
stkich stanów  do odpraw ienia rekolekcji zam kniętych, zachęcał 
diecezjan, by na tę uroczystość przygotow ali się przez spowiedź, 
K om unię św. i w spólną m odlitw ę. Apelow ał, by w tym  Święcie 
b ra ła  udział cała parafia , by zostały odnowione krzyże p rzy­
drożne. Radził, aby w przygotow aniu  uroczystości pom agały księ­
żom kom itety  organizacji kato lickich  i p a ra fia lny  zarząd A kcji K a­
tolickiej. Proponow ał, by oprócz uroczystości kościelnych urządzać 
akadem ię, w którą  w inny być zaangażow ane w szystkie organiza­
cje kościelne. 12

K ult M atki Bożej i św iętych. B iskup Łosiński m iał bardzo g łę­
bokie przekonanie o w ielkiej godności M atki Bożej i potrzebie roz­
w ijania Je j ku ltu . W liście pastersk im  do w iernych pisał: „poza 
zjednoczeniem  n a tu ry  Bożej z n a tu rą  ludzką w osobie Syna Bo­
żego przez ta jem nice W cielenia, wyższej na ziemi u ludzi godności 
nie ma, być nie może nad  Boskie m acierzyństw o” 43 *. Był on in i­
cjatorem  ożyw ienia i pogłębienia k u ltu  M aryjnego za pośrednic­
tw em  b rac tw  i stow arzyszeń różańcowych, kongresów  różańco­
wych, Sodalicji M ariańskiej dla młodzieży szkół średnich, i „Go­
ścia Różańcowego” (miesięcznika w ydaw anego w K ielcach od ro ­
ku 1934).

W ażne m iejsce w litu rg ii organizow anej w diecezji przez b i­
skupa Łosińskiego zajm ie ku lt św. Józefa, błogosław ionego W in­
centego K adłubka, św. S tan isław a Szczepanowskiego i św. S tan i­
sław a Kostki.

40 O pi erwsze j  spowiedz i  i Komuni i  św. dzieci,  PD R 1: 1911 s. 100.
41 O zarządzeniu tvm  w spom ina ksiądz podpisujący się in icjałam i 

W. N., w  artykule pt. Dekre t  Piusa X  o częs tej  Komuni i  św. i w y n i ­
kające z niego obowiązki  duszpasterskie,  PD R 5: 1917/18 s. 49.

42 LPD z dn 10. X. 1930 r., ADK 447. por. KPD R 20: 1933 s. 231— 
234.

43 LPW z dn. 24. II. 1917 r. s. 8—9.
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Jest rzeczą charak terystyczną , że nabożeństw a ku czci św iętych 
s ta ra ł się Pasterz  w ykorzystać do pogłębienia nie tylko ducha 
m odlitw y, ale również do pogłębienia świadom ości relig ijnej i 
patrio tycznej.

Śpiew  i m uzyka w litu rg ii. D okum enty um ożliw iają uchw yce­
nie poziomu śpiewu, liturgicznego w diecezji kieleckiej przed obję­
ciem rządów  przez biskupa Łosińskiego. Ksiądz A. I w i ń s k i  w 
a rtyku le  M uzyka  św ią tyń  naszych, pow ołując się na koresponden­
cję opublikow aną w 24 zeszycie płockiego dw utygodnika „Śpiew 
kościelny” z roku 1904 pisze, że ,,poziom śpiew u naw et w  katedrze 
kieleckiej był bardzo niski: śp iew aliśm y co niedziela w katedrze 
ze słuchu” jak  Bóg d a ł”, podług tradycy jnych  m elodii m iejsco­
w ych” . Śpiew  gregoriańsk i w ykonyw any był bardzo nieudolnie, 
był ,,parodią śpiew u katolickiego K ościoła” . A utor ubolew a, że 
jeszcze gorzej spraw a śpiew u przedstaw']'ała się w parafii św. W oj­
ciecha w Kielcach. „Tam  chór już z reguły  części zm ienne opu­
szcza, odpowiedzi wcale nie śpiewa, p a rty tu rę  w wysokim  stopniu 
lekceważy, G loria i Credo do połowy skraca...” Diecezja nie po­
siadała ani jednego księdza z wy kształceniem  m uzycznym , a orga­
niści ,,z nader nielicznym i w yją tkam i nie m ieli pojęcia o śpiewie 
liturgicznym  i nie zdradzali chęci nauczenia się czegoś w tym  kie­
ru n k u ” 44

W św ietle przytoczonej re lacji widać, że śpiew  i m uzyka litu r ­
giczna w diecezji kieleckiej były  na bardzo niskim  poziomie. 
W spom nijm y jeszcze, że 25 listopada 1889 roku  K onsystorz K ie ­
lecki w ydał zarządzenie zabran iające w prow adzania śpiew u li­
turgicznego do kościołów diecezji. 45

Ja k  ustosunkow ał się do m uzyki i śpiew u liturgicznego biskup 
Łosiński? Sam  fak t, że niem al w każdym  zeszycie ,.P rzeglądu Dy- 
ec-ezyalnego” w7 roku 1911 duszpasterze otrzym yw ali now7ą porcję 
w iadom ości na tem at śpiew u i m uzyki litu rg icznej świadczy, że 
ordynariusz p ragnął uw rażliw ić duszpasterzy  na ten problem . Pod­
kreślić należy, że przez cały czas kierow ania diecezją, biskup Ło­
siński otaczał troskliw y opieką m uzykę i śpiew' kościelny i w pro­
w adzał w życie zalecenia Stolicy A postolskiej.

Dnia 12 sierpnia 1921 roku zatw ierdził P asterz  regulam in  dla 
organistów  w diecezji kieleckiej. W m yśl postanow ień tego regu la­
m inu „w arunkiem  do objęcia posady organ isty  jest przede wszy­
stk im  fachow e w ykształcenie, tudzież trzeźwość, uczciwość i m o­
ralne w odług zasad w iary  katolickiej życie” . N aw iązując do po­
działu parafii na trzy  klasy, uregulow ał B iskup w ym agania dla 
organistów7. Dla objęcia posady wr parafii III klasy w ym agał ukoń-

44 A. I w i ń s k i ,  Muzyka świątyń naszych, PD R 1: 1911 s. 145—151, 
163—165, 179— 182.

45 Tamże, s. 163.
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czenia szkoły organistow skiej lub p rzynajm niej św iadectw a ko­
m isji egzam inacyjnej. Dla parafii II klasy  w ym agane było uk o ń ­
czenie szkoły organistow7skiej, a dla parafii I klasy ukończenie w y­
działu gry  organow ej w konserw atorium  m uzycznym , znajom ość 
wyższej harm onii, śp iew u gregoriańskiego i d y ry g e n tu ry .46

Celem objęcia troską sp raw  zw iązanych z m uzyką kościelną, 
śpiew em  litu rg icznym  i życiem organistów7, B iskup powołał do 
istn ienia kom isję diecezjalną do spraw  organistow skich. K om isja 
ta  była zarazem  kom isją egzam inacyjną dla organistów  i kandy­
datów  na organistów . K om isja zabrała się energicznie do pracy, 
w yznaczyła term in  egzam inów  kw alifikacyjnych . W zakres kw a­
lifikacji w chodziły w iadom ości z cerem onii kościelnych, przepis} 
liturgiczne, teoria  m uzyki, śpiew7 gregoriański, g ra  organowo, h a r ­
m onia niższa i wyższa, k o n trapunk t, śpiew7 figuralny , um iejętność 
prow adzenia kancelarii para fia lnej. Zw olnieni od egzam inów byli 
tylko ci organiści, którzy posiadali św7iadectwro ukończenia szkoły 
organistow skiej lub konserw atorium . 47

K om isja zajęła się również przygotow aniem  m iesięcznego kursu  
dla organistów7 m ających zdawać egzam iny, oraz organizacją re ­
kolekcji zam kniętych dla organistów . Liczne spraw ozdania z dzia­
łalności kom isji publikow ane w „Przeglądzie D iecezjalnym ” są do­
wodem owocowania insp iracji O rdynariusza w7 zakresie śpiew u i 
m uzyki kościelnej. .

T ak B iskup jak  i duszpasterze coraz bardziej uśw iadam iali so­
bie potrzebę istn ienia w K ielcach szkoły organistow skiej. Dnia 27 
kw ietn ia 1922 roku  odbyło się pierw sze posiedzenie K om itetu  Szko­
ły M uzycznej Zw iązku O rganistów  Diecezji K ieleckiej. P ro tek to ­
rem  Szkoły M uzycznej został Rządca diecezji, dyrek to rem  ks. Te­
ofil Jarzębski, absolw ent Papieskiej W yższej szkoły M uzycznej w  
Rzymie. 48

Dnia 2 października 1922 roku  została o tw arta  szkoła o rgan i­
stowska. Uczniowie te j szkoły oprócz przedm iotów7 zawodowych, 
zdobywali rówmież wiadom ości z przedm iotów7 ogólnokształcących 
i społecznych. N auka w szkole trw a ła  5 lat. 49

W roku 1929 ustanow ił B iskup K om isję L itu rg ii i M uzyki K o ­
ścielnej, a v/ 1936 roku erygow ał Zw iązek Chórów K ościelnych 
Diecezji K ieleckiej i zatw ierdził s ta tu t tego Zw iązku. P rzy  te j

46 Regulamin dla organistów diecezji kieleckiej, PD R 8. 1921 s. 
200.

47 Z Komisji Diecezjalnej do spraw organistowskich, PD R 8: 1921 
s. 203—206.

48 Biskupia Szkoła Muzyczna w Kielcach, PD R 9: 1922 s. 129 130.
^49 Statut Biskupiej Szkoły Muzycznej w Kielcach, PD R 9: 1922 s.
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okazji w yraził swą nadzieję, że „wzorowy śpiew  gregoriańsk i i po­
lifoniczny będzie się przyczyniał do większej chw ały Bożej po 
kościołach naszych” . 50

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA W DUSZPASTERSTW IE

W program ow ym  liście pastersk im  do duchow ieństw a z 1 s ty ­
cznia 1911 roku biskup Łosiński w ytyczając k ierunk i pracy dusz­
pastersk iej w diecezji podkreślał, że praca ta  „pow inna być dw o­
jakiego rodzaju: społeczna i duchow a. To podw ójne zadanie nie 
idzie jedno obok drugiego, lecz m a łączyć się razem  obow iązko­
w o” . 51 W uzasadnieniu  tak  w idzianej pracy duszpasterskiej po­
w oływ ał się na przykazanie miłości bliźniego, którego nie należy 
trak tow ać jak  rady  ew angelicznej, ale jako nakaz obow iązujący 
pod grzechem . Pow ażną więc pow innością duszpasterską jest zaję­
cie się całym  człow iekiem  ze w szystkim i jego potrzebam i ducho­
w ym i i m ateria lnym i. W skazyw ał P asterz  na przykład  samego 
C hrystusa, który  me tylko użalał się nad zgłodniałym  ludem , ale 
i karm ił go rozm nażając chleb na pustyni. P rzypom inał A posto­
łów, którzy zgodnie z poleceniem  C hrystusa głosząc ew angelię, jed ­
nocześnie zajęli się najbardzie j potrzebującym i pomocy m ate ria l­
nej. P ierw sze gm iny chrześcijańskie ożywione duchem  miłości 
bliźniego także organizow ały pomoc dla tych  którzy byli w po­
trzebie. Całe dzieje Kościoła są św iadectw em , że niesienie pomo­
cy bliźnim , należało do najw ażniejszych duszpastersk ich  spraw  
Kościoła, że ruch społeczny w ypływ a logicznie z Ew angelii.

U kazaw szy potrzebę pracy  społecznej staw iał B iskup przed dusz­
pasterzam i konkretne zadania, a m ianowicie: zbliżenie się do lu ­
du i zain teresow anie się jego losem, służenie ludow i w szechstron­
ną pomocą, tw orzenie organizacji robotniczych, kas pożyczkowo- 
-oszczędnościowych, organizacji ośw iatow ych, szkół rzem ieślniczych, 
związków zawodowych, przytułków , domów m ieszkalnych, domów 
noclegowych, zakładanie kółek rolniczych, bibliotek, czytelni, szkó­
łek, ochronek, szpitali dla kalek, starców  i chorych, organizow a­
nie w iernych w stow arzyszenia chary ta tyw ne, przeznaczanie swych 
oszczędności na cele społeczne, gdyż w ielka reform a życia społe­
cznego w ym aga, by duchow ieństw o nie żałowało nie ty lko tru d u  
ale i pieniędzy. Pouczał też Pasterz, że księża nie pow inni p rzy j­
mować stanow isk  w in sty tucjach  finansow ych, jedynie m ają  ogra­
niczać się do nadaw an ia  k ie runku  pracy w  tych  insty tucjach . Je ­
śli na tom iast chodzi o funkcje urzędow e to w inni je pełnić ka­
tolicy świeccy.

Biskup Łosiński nie tylko w skazyw ał na konieczność podjęcia

50 Dekret z dn. 24. IV 1936 r., KPD R 23: 1936 s. 167— 168.
51 LPD z 1. I. 1911 r., K ielce 1911 s. 6.
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działalności społecznej, nie ty lko kreślił program  i zakres tej p ra ­
cy, ale chcąc by duszpasterze dobrze poznali zarówno teoretyczne 
założenia jak  i prak tyczne form y i m etody realizacji tej działal­
ności zorganizow ał kurs społeczny, dla księży, mimo trw ające j 
w ojny. K urs odbył się w K ielcach w dniach 22—25 sierpnia 1917 
roku. Wzięło w nim  udział 180 księży z diecezji kieleckiej i S an­
dom ierskiej. Prelegenci byli zaproszeni z diecezji poznańskiej, gdzie 
ruch  społeczny m iał w ięcej doświadczeń i osiągnięć. W ciągu czte­
rech dni wygłoszono 14 odczytów, po których prow adzono dysku­
sje. Podsum ow ując bogatą p roblem atykę kursu  P asterz  pow iedział 
do uczestników  „aby wróciw szy do domów w tym  sam ym  duchu 
pracow ali, by budow ali i rozw ijali życie polskie pracą rzetelną 
i m ocarną, pochodzącą od synów św iatłości. Zjednoczone w pracy 
społecznej duchow ieństw o polskie będzie na przyszłość mocą i si­
łą, k tórej się nie oprą żadne p rądy  w rogie Kościołowi i społeczeń­
stw u ” . 52

Pomocą w realizacji zam ierzeń duszpasterskich, skierow anych ku 
problem atyce społecznej, m iały się stać, w m yśl założeń B isku­
pa — organizacje kościelne. W liście pastersk im  z dnia 29 m arca 
1917 roku tw orzenie organizacji kościelnych nazw ał P asterz  ,,p a­
lącym  problem em ” . A pelow ał do duszpasterzy: „O rganizujcie lud, 
robotników  i rzem ieślników , młodzież szkolną i pozaszkolną. . 
zrzeszajcie ludzi różnych stanów, zawodów i w ieku w odpow ied­
nich relig ijnych  b rac tw ach .” ** W innym  liście do duchow ieństw a 
pouczał: „Chcem y ...podkreślić tę konieczność na dzisiejsze cza­
sy i w arunk i zasadę, że potrzeba aby praca... była prow adzona nie 
w pojedyńczych tylko parafiach, lecz w całej diecezji naszej nie 
dorywczo, rozbieżnie —- ale planowo, system atycznie, o rganizacyj­
nie.” 54 By zrzeszeni m ie li, się gdzie grom adzić, zalecał budow ę 
domów parafia lnych , a gdyby nie było rzeczą możliwą założenie 
odpowiedniego dom u parafialnego, to wówczas należałoby w yna­
jąć jedną izbę i tak  ją dostosować, by m ogli się tam  grom adzić 
ludzie na odczyty, pogadanki, czytanie p rasy  czy choćby na w y­
picie szklanki herbaty . Domy te m iały się stać w ażnym i ośrodka­
mi życia religijnego, społecznego, kulturalno-ośw iatow ego, ośrod­
kami tw orzenia kad r działaczy katolików  świeckich.

Ożywienie istn iejących  i zakładanie now ych stow arzyszeń re li­
gijnych, uznane zostało przez B iskupa za niezw ykle w ażną sp ra ­
wę duszpasterską. Dotychczas istn iejące na teren ie  diecezji o rga­
nizacje kościelne ty lko w egetow ały po parafiach , na skutek  n ie­
doceniania ich możliwości oraz jednostronnego, tzn. dew ocyjnego

52 Sprawozdanie z kursu społecznego w Kielcach,  PD R 5: 1917/13 
s. 21—24, 59—63, 86—91.

53 LPD z 29. III. 1917 r. ADK 447.
54 LPD z 19. TU. 1920 r. PD R 7: 1920 s. 62—63.
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k ierunku  pracy. Pogłębienie życia relig ijnego i w yczulenie człon­
ków tych organizacji na problem y społeczne oraz zachęcenie ich 
do działalności społecznej staw ało się koniecznością chwili.

Do najstarszych  i na jpopularn iejszych  organizacji relig ijnych na 
te ren ie  diecezji należały b ractw a różańcowe. Celem  ujednolicenia 
i dostosow ania pracy tych b rac tw  do potrzeb czasu m ianow ał Bi­
skup dyrek to ra  diecezjalnego do spraw  różańcowych, zw oływ ał zja­
zdy księży, uczestniczył w kongresach różańcowych, podkreślając 
tym  sam ym  ważność tych organizacji w Kościele. Również III Za­
kon św. Franciszka w ym agał ożywienia. Także dla tego zakonu 
ustanow ił P asterz  dy rek to ra  diecezjalnego i zwołał kongres te r-  
c jarsk i w którym  uczestniczyło 3 tysiące te rc ja rzy  z 60 parafii. 
Z rezolucji podjętych na kongresie w ynika, iż organizacja ta  p ra ­
gnęła swą pracą objąć nie ty lko  zagadnienia zw iązane z w ew nętrz ­
nym  udoskonaleniem  członków, ale również szeroki k rąg  p roble­
mów społeczno-religijnych i m oralnych. 55

Oprócz b rac tw  różańcow ych i III Zakonu, na teren ie  diecezji 
istn iały  tak ie  organizacje kościelne, jak: Sodalicja M ariańska, A po­
stolstw o M odlitwy, K ruc ja ta  Eucharystyczna, K ongregacja Jasno ­
górska, Papieskie Dzieło R ozkrzew iania W iary, Dzieło św. P iotra, 
Apostoła, Zw iązek M isyjny Polek, Liga Dzieci dla A fryki i inne. 
R ozbudzenie aktyw ności tych organizacji stało się doskonałym  
przygotow aniem  w iernych  do działalności w ram ach Akcji K ato­
lickiej.

W yrazem  w ielkiej troski Pasterza o rozwój Akcji K atolickiej 
w diecezji były liczne jego przem ów ienia, kazania, apele podczas 
konferencji i zjazdów  duszpasterskich, podczas w izytacji parafii 
i różnych akadem ii.

Dnia 21 listopada 1929 roku  odbyła się konferencja dla księ­
ży dziekanów, na k tórej B iskup w skazyw ał na trudności z jakim i 
spotyka się Kościół w Polsce, a na tym  tle  pouczał o roli i zada­
n iach  Akcji K atolickiej, w ram ach której katolicy różnego w ieku 
i stanu  m ają się przyczyniać do odrodzenia Kościoła i narodu. 
R efera ty  wygłoszone na tej konferencji oraz dyskusje nakreśla ły  
m odel i program  działalności A kcji K atolickiej na teren ie  die­
cezji, a rezolucje p rzy jęte  przez uczestników  tego zgrom adzenia 
w skazyw ały  na potrzebę oparcia A kcji K atolickiej na istn iejących 
już organizacjach kościelnych, dom agały się szerokiej propagandy 
tej nowej organizacji, postulow ały konieczność u tw orzenia  zaple­
cza finansowego. Na zakończenie konferencji P asterz  apelował, 
„aby wnioski i postanow ienia konferencji były  jak  n ajrych le j w

55 I Zjazd Diecezjalny w  Kielcach dla Brac tw i S towarzyszeń  Ró­
żańcowych,  KPD R 16: 1929 s. 55—58, por. Pie rwszy  Diecezjalny Kon­
gres Terc jarski  w  Kie l cach , KPD R 21: 1934 s. 193—197.
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czyn wcielone na chw ałę Boga, dla dobra Kościoła i pożytek dusz 
ludzkich” . 5(5

Po k ilku letn ich  pracach przygotow aw czych w roku 1931 B iskup 
powołał do życia D iecezjalny In s ty tu t A kcji K atolickiej, za tw ier­
dził s ta tu t diecezjalny In sty tu tu  A kcji K atolickiej i R egulam in 
Parafia lnej A kcji K atolickiej, 56 57 Przypom nieć w arto , że od połowy 
m arca 1930 roku  zaczął ukazyw ać się tygodnik  d iecezjalny „G a­
zeta Tygodniow a”, pow stała na życzenie B iskupa w celu en erg i­
cznego i planow ego prow adzenia A kcji K atolickiej.

K ursy  in stru k to rsk ie  ogólnodiecezjalne, dekanackie i p a ra fia l­
ne przygotow yw ały elity  ludzi św ieckich do apostolskiej m isji K o­
ścioła (pod kierunkiem  i nadzorem  duchow ieństw a). Z aangażow a­
nie św ieckich do apostolstw a w ym agało staiBgo pogłębiania ich 
życia religijnego, w tym  więc celu były organizow ane stanow e 
rekolekcje zam knięte, dni skupienia, częsta spowiedź i w spólna 
K om unia św.

Mimo rozpracow anego dokładnie przez D iecezjalny In s ty tu t 
Akcji K atolickiej p lanu  działania, trudności w teren ie  okazały się 
duże ze w zględu na b rak  zain teresow ania tą spraw ą tak  ze s tro ­
ny świeckich jak  rów nież w ielu księży. W spraw ozdaniu  za rok 
1932 podano, że nie udały  się kursy  ogólnodiecezjalne i dekanal- 
ne. Na 224 parafie  przybyło na kurs ogólnodiecezjalny zaledw ie 
81 delegatek  i 11 delegatów , a na 13 dekanatów  kursy  odbyły 
się tylko w dwóch m iejscowościach. W zw iązku z tym  D iecezja1- 
ny Zarząd A kcji K atolickiej zdecydował, by organizow ać trzydn io ­
we kursy  parafia lne. 58 59 Decyzja ta  okazała się słuszna, czego do­
wodem jest spraw ozdanie kom isji A kcji K atolickiej za rok 1933, 
z którego w ynika, że w tym  okresie ilość członków A kcji K ato­
lickiej zwiększyła się do 11.339. :3i) A utor Dzc udzie sto pięciolecia 
rządów J. E. Ks. Biskupa A ugustyna  Łosińskiego w diecezji K ie ­
leckiej pisze:: ,,Po trzech la tach  pracy organizacyjnej kielecka 
Akcja K atolicka, której prezesem  jest od początku p. W incenty 
Turow ski, dy rek to rem  zaś ks. A ntoni Sobczyński — posiada stan 
następujący: K.S. Mężów liczyło w dniu 10. XII. 1934 — 51 od­
działów parafia lnych  z 2.227 członkam i, K.S. K obiet — liczyło 47 
oddziałów i 2.399 członkiń, K.S. M łodzieży m ęskiej — 168 oddzia­
łów i 4.661 członków, K.S. M łodzieży żeńskiej — 217 oddziałów

56 Sprawozdanie  z konjerencj i  księży dz i ekanów,  KPD R 12: 1929 s. 
294 i n.

07 Dekret  e r ekc y j ny , KPD r 18: 1931 s. 263—264. oraz Statut  Diece­
zjalnego Instytutu Akcj i  Katol ickiej  w Kielcach,  KPD r. 18' 1931 s. 
264—270.

58 Sprawozdanie  z Diecezjalnego Instyt iUu A K  za rok 1932 KPD R 
20: 1933 s. 21. oraz KPD R 20: 1933 s. 203—208.

59 Sprawozdanie,  KPD R 21: 1934 s. 14.
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i 6.485 członkiń. Razem  A.K. diec. kieleckiej liczyła w dniu  10. 
X II. 1934 r. — 483 oddziały i 15.722 członków ”. 60

Nie tru d n o  zauważyć, że większość członków A kcji K atolickiej 
stanow iła młodzież. Młodzież bowiem  była przedm iotem  szczegól­
nej trosk i b iskupa Łosińskiego. W licznych odezw ach w zyw ał on 
księży do pracy  nad  młodzieżą. Zanim  pow stała w diecezji o rgan i­
zacja A kcji K atolickiej, już dużo wcześniej bo w 1917 roku po­
w stało S tow arzyszenie M łodzieży K atolickiej. Szybki rozwój te ­
go Stow arzyszenia n astąp ił po kursie społecznym  dla duchow ień­
stw a. W 1918 roku B iskup powołał do życia „S ek re ta ria t Jen e ra l-  
ny S tow arzyszeń Młodzieży Polskiej w diecezji K ieleck iej” . P od­
kreślić należy, że w pracy  nad m łodzieżą zasłużył się szczególnie 
sekre tarz  generalny  ks. M ieczysław Połoska, k tóry  z całym  od­
daniem  zabiegał o w szechstronne w ychow anie i w ykształcenie m ło­
dzieży. Młodzież była w ychow yw ana nie ty lko w duchu relig ijnym , 
ale również w duchu społeczno-obyw atelskim . Służyły tem u ce­
lowi pogadanki oświatowe, przedstaw ienia  tea tra lne , akadem ie, b i­
blioteki, czytelnie, ku rsy  zawodowe, konkursy  rolnicze, zawody 
sportow e, kolonie letn ie itp. 01

Z tego co zostało wyżej pow iedziane, oraz z wypowiedzi Bi­
skupa w ynika, że duchow ieństw o diecezjalne z coraz w iększym  
przekonaniem  włączało się w działalność A kcji K atolickiej. W 
odezwie do księży asystentów  kościelnych A kcji K atolickiej Biskup 
stw ierdzał: „D uchow ieństw o naszej diecezji nie żałuje ofiarnego 
trudu , aby poszerzyć i pogłębić zbaw ienną działalność apostołów 
św ieckich A kcji K atolickiej... N iem ałą dla nas jest osłodą, że w 
duchow ieństw ie d iecezjalnym  m am y gorliw ych i w iernych w spół­
pracow ników , którzy  w raz z nam i w spółdźw igają odpowiedzialność 
za spraw ę C hrystusow ą” . 62

„N ajchlubniejszą k a r tą ”’ działalności biskupiej Łosińskiego n a ­
zywa au to r Diuudziestopięcielia  troskę o rozwój ośw iaty na te re ­
nie diecezji kieleckiej. Ocena taka  nie w ydaje się bezpodstaw na.
0 czym mówią dokum enty  źródłowe.

W kilka m iesięcy po objęciu rządów  diecezją pisał B iskup do 
księży: „Niech... pasterz  gorliw ie pracuje  nad podniesieniem  ludu 
z ciem noty, ubóstw a i niezaradności.” 63, a w liście do dziekanów
1 wicedziekanów, w ydanym  podczas trw an ia  I w ojny św iatow ej 
w yjaśniał: „wśród m nóstw a potrzeb w yw ołanych klęskam i m a­
teria lnym i i m oralnym i w czasie obecnej w ojny w naszym  k ra ­
ju, niezm iernie w ażnym  zadaniem  jest ośw iata dla każdej klasy

00 Dwudzies topięc iolec i e , dz. cyt., s. 27.
61 Tamże, s. 28—29.
02 Odezwa  do ks ięży asy t entów kościelnych Akcj i  Katol ickiej  d ie­

cezji kieleckiej  z dn. 28. III. 1936 r., KPD R 23: 1933 s. 107.
6:5 OD z dn. 25. XI. 1910 r., ADK 447.
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społecznej, tym  bardziej dla ludu naszego w iejskiego więcej od 
innych pod tym  w zględem  upośledzonego... bez odkładania s p ra ­
wy koniecznie te raz  zająć się organizacją szkół ludow ych.” 64 W 
roku 1916 ponow ił żądanie, by księża zakładali ochronki, szkoły 
m iejskie i w iejskie, a w roku  1917 z rac ji obchodów setnej rocz­
nicy Tadeusza Kościuszki, postulow ał utw orzenie edukacyjnego 
funduszu diecezjalnego im. Tadeusza Kościuszki. W liście do d u ­
chow ieństw a pisał: „Potrzebny jest tak i fundusz stały, bo niem ało 
m am y wsi i m iasteczek, k tóre nie mogą u trzym ać szkół, chociaż 
tam  są szkoły bardzo po trzebne” . 65 Konieczności zajęcia się o św ia­
tą ludu poświęcone były zjazdy duszpasterskie, re fe ra ty  i dysku ­
sje. P rzykładem  jest zjazd księży dziekanów  w dniach 28 i 29 
kw ietn ia 1920 roku podczas którego mocno podkreślano, że „p ra ­
ca ośw iatow a spada w pierw szym  rzędzie na kap łana .” 66

Idee, k tóre przyśw iecały Rządcy diecezji, przejęli jego w spół­
pracow nicy kapłani, zwłaszcza ci' zorganizow ani w  związku „ P ra ­
ca”. Ze spraw ozdań tego zw iązku w ynika, że spraw a ośw iaty s ta ­
ła się jednym  z w ażnych zadań duszpasterskich . Dla przykładu: 
w spraw ozdaniu  z w alnego zebrania „P racy ” z 22 lipca 1920 roku 
czytam y o 120 wiecach, o 12 w yjazdach do kół dekanalnych, o 
kolportażu książek i kilkudniow ych kursach  „w celu ośw iaty lu ­
dow ej” . 67 K ursy  dokształcające przy stow arzyszeniach młodzieży 
m iały daw ać nie ty lko w ykształcenie ale i zatrudnien ie. Dla dzie­
wcząt prow adzono m iędzy innym i szkołę k ro ju  i szycia, haftu  i 
tkactw a, prow adzenia gospodarstw a, dla chłopców kursy  to k a r­
skie, m echaniczne, szewstwo, kraw iectw o, oraz w ykłady  ogólno­
kształcące. 68

R ezultatem  trosk i B iskupa o rozwój ośw iaty były nie ty lko 
różne kursy  zawodowe, poparcie jakiego udzielił „Polskiej M acierzy 
Szkolnej” , uw rażliw ien ie duszpasterzy  na problem  ośw iaty ludu, 
ale także organizow anie szkół w yznaniow ych. W 1919 roku została 
pow ołana do istn ien ia  p ry w atn a  szkoła rolnicza przy klasztorze 
Sióstr N orbertanek  w Im bram ow icach. W roku 1922 B iskupia szko­
ła M uzyczna, w 1923 zostało o tw arte  m ęskie g im nazjum  katolickie 
im. św. S tan isław a K ostki, a w  1926 roku  żeńskie sem inarium  
nauczycielskie im. K rólow ej Jadw igi. Sem inarium  to w  1933 ro ­
ku zostało przekształcone na g im nazjum  żeńskie.

04 List do księży dziekanów  i w icedziekanów  z dn. 16. VIII. 1915 r.
ADK 447.

65 LPD z dn. 12. VII. 1916 r., oraz z dn. 3. X. 1917 r. ADK 447.
6C Sprawozdanie  z kongregacj i  ks ięży  dz i ekanów.  PD R 7: 1920 s. 

111.
67 Sprawozdan ie  z walnego zebrania Z w.  Ks.  Diec. Kieleckiej  „Praca" 

PD R 7: 1920 s. 160.
68 Z Sekretar iatu Jeneralnego Związku  S towarzys zeń  Młodzieży  PD  

R 7: 1920 s. 90.
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Dodajm y, że poglądy i trosk i B iskupa dotyczące szkolnictw a zna­
lazły odzw ierciedlenia w  uchw ałach synodalnych, gdzie m iędzy 
innym i stw ierdza się, że „w ychow anie i w ykształcenie młodzieży 
należy do najw ażniejszych zadań rodziców, Kościoła i państw a". 69

D uszpasterstw o C hary ta tyw ne to inny w ażny k ierunek  działal­
ności pastersk iej b iskupa Łosińskiego. Je s t rzeczą charak te rystycz­
ną, że konieczność niesienia pomocy potrzebującym  ujm ow ał on 
bardzo szeroko, w  sposób in tegra lny , w  aspekcie najróżniejszych 
potrzeb człowieka, a nie ty lko  jako jałm użnictw o. Tym  też należy 
tłum aczyć jego usilne zabiegi o usunięcie przyczyn niedoli m a­
teria lnej i duchow ej i przygotow ania ludzi do pozytyw nego dzia­
łania na rzecz całej społeczności. Osiągnięcie tego celu w idział po­
przez rozwój ośw iaty, spółek ekonom icznych, kółek rolniczych 
itp., a także poprzez organizow anie dla najb iedniejszych  opieki 
perspektyw icznej, na przyk ład  ochronek dla dzieci opuszczonych, 
szpitali dla kalek, starców  i chorych, domów noclegow ych dla bez­
dom nych itp. W liście do duchow ieństw a z 1 stycznia 1911 roku 
czytam y tak ie  pouczenie pod adresem  księży by „byli wszędzie 
ojcam i ludu, s tara jącym i się nie ty lko  o niebo dla swoich p a ra ­
fian, ale także o obfity  chleb doczesny i m ieli serce pełne m i­
łości dla w szystkiego co lud obchodzi, co go cieszy i boli.” 70 W 
innym  liście do duchow ieństw a z dnia 25 g rudn ia  1911 roku  w y­
pow iada się bardzo ostro o księżach, którzy troszczą się ty lko  o 
w łasne dobra, a nie pam ięta ją  o ubogich. Przypom ina przepisy So­
boru  Trydenckiego nakazujące „ograniczenie w korzystan iu  z do­
chodów i dóbr kościelnych, obracanie ich znacznej części na zbo­
żne cele” . Pow ołując się na  św. B ernarda  grozi: „niech zadrżą 
m inistrow ie Kościoła, którzy  w „ziemi św ię tych” jaką  posiadają 
(tj. w służbie ołtarza) czynią rzeczy przebrzydłe: nie poprzestając 
na niezbędnych ofiarach, zbyw ające dochody, k tóre pow inny iść 
na u trzym anie ubogich, bezbożnie i św iętokracko sobie zatrzy ­
m ują .” Pod koniec listu  apelu je  do duszpasterzy: „P rzejrzyjcie 
usposobienie swoje co do... różnorakiej p racy  sw ojej pasterskiej: 
opieki nad ubogim i parafianam i, siero tam i i starcam i, rozw oju w 
parafii dzieł dobroczynnych i społecznych, k tóre  bez in icjatyw y 
i poparcia waszego często naw et m aterialnego, nie rozw iną się 
należycie.” 71

Spraw a akcji m iłosierdzia zajm ow ała w ażne m iejsce nie ty lko w 
nauczaniu B iskupa, ale i w jego działalności prak tycznej. Mimo 
licznych obowiązków Rządcy diecezji podjął się pełnienia funkcji 
prezesa kieleckiego Tow arzystw a Dobroczynności i razem  z przed­
staw icielam i w ładz m iejskich  niósł pomoc najbiedniejszym . Z

39 Synodus, dz. cyt., s. 201.
70 LPD z dn. 1. I.' 1911 r., K ielce 1911 s. 7— 10.
71 LPD z dn. 25. XII. 1911 r. W arszawa 1912 s. 20—30.
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chw ilą w ybuchu w ojny kierow ał apele o pomoc dla p o trzebu ją­
cych w sparcia. K ierow ał odezwy do duchow ieństw a i w iernych, 
do w ładz cyw ilnych, i w ojskow ych. W liście do prezesa Pow szech­
nego K om itetu  R atunkow ego dla Polski czytam y: „M usimy ratow ać 
tysiące rodzin w ojną zru jnow anych  doszczętnie, pozostające w osta­
tn ie j nędzy... chcem y rów nież spraw ę ośw iaty ludow ej u trzym ać 
w swoim ręku. Na w szystko potrzebne są fundusze, k tórych nam  
b rak .” 72 W liście do gubernato ra  D illera w  L ublinie w ystosow a­
nym  dnia 8 listopada 1915 roku, prosił o zezwolenie na zakup zbo­
ża w kilku  pow iatach. W uzasadnieniu  prośby czytam y: „Muszę 
u trzym ać i karm ić 350 biedaków  m iasta Kielc, około 600 dzieci 
z 15 szkół m iejskich, prow adzić dla nich 2 darm ow e kuchnie. 
Prócz tego u trzym yw ać 4 ochrony w każdej 100— 150 ubogiej dzia­
tw y . N adto w ielu osobom kom pletn ie zubożałym  z m iejscow ej in ­
teligencji w ydaw ać p roduk ty  w n a tu rze ,” 73 W odezwie do w ier­
nych wołał: „Otwórzcie przeto wasze serca ręce wasze do o fiary  
hojnej, by zubożała część narodu  m ogła przy Bożej opiece prze­
trw ać czas w ojny” 74 D uchow ieństw o w zyw ał do organizow ania 
składek na rzecz głodnych jeńców  w ojennych, biednych dzieci 
z W arszaw y, dla polskich żołnierzy. 75 Skutecznie in terw en iow ał u 
dow ództw a arm ii rosyjskiej w spraw ie nie niszczenia K ielc i w 
spraw ie skazanych na śm ierć za zdradę stanu  żołnierzy, którzy 
uw ażani za poddanych rosyjskich  w stąp ili do legionów. Pow ołał 
kom itet dożyw iania dzieci szkolnych. O rganizow ał w raz z sekcją 
dobroczynną kom isji żywnościowej m ag is tra tu  kuchnie darm ow ych 
obiadów. Z ak ładał ochronki dla dzieci. Polecił w swoim pałacu 
codziennie udzielać w ielu biednym  w sparcia żywnościowego i 
odzieżowego. Swoim kosztem  zorganizow ał ochronę dla sierot 
w ojennych. W spierał różne in sty tucje  dobroczynne. Pom agał fi­
nansow o m łodzieży uczącej się w k ra ju  i za granicą. W latach 
w ielkiego kryzysu ekonomicznego, bezrobocia i głodu pow ołał do 
istn ienia D iecezjalny Zw iązek Tow arzystw  Dobroczynności „C ari­
ta s”. Dał polecenie księżom, by zak ładali p arafia lne  oddziały „Ca­
r ita s” i w zyw ał w szystkie organizacje kościelne, by podjęły dzia­
łalność na rzecz „C aritasu ” .

Działalność Tow arzystw a „C aritas” była bardzo szeroka. W y­
daw anie posiłków, odzieży i artyku łów  spożywczych, udzielanie

72 Pism o do prezesa Pow szechnego K om itetu R atunkow ego dla P o l­
ski z dn. 12. IX. 1915 r. ADK B I 8/1 s. 354.

73 Pism o do Jenerał G ubernatora Eryka Barona Dillera w  Lublinie  
z dn. 8. XI. 1915 r„ ADK B I 8/4 s. 368.

74 Odezwa do w iernych z dn. 8. XII. 1916 r„ ADK 447.
75 Odezwa do ks. proboszczów z dn. 8. XII. 1916 r., ADK 447; por. 

Polski Komitet nad jeńcami, PD R 5: 1917/18 s. 154— 155; por. PD R 
7: 1920 s. 201.
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zapomóg pieniężnych, zaopatryw anie b iednej m łodzieży w pod­
ręczniki szkolne itp.

W 1931 roku  z in ic ja tyw y B iskupa został o tw arty  dom noclego­
wy dla bezdom nych i podróżnych, w 1933 roku  schroniska dla 
44 bezdom nych n iew iast-staruszek , w 1934 roku  przy w ydatnej po­
mocy finansow ej P asterza zakupiono 10 m orgów ziemi z zabudo­
w aniam i i ogrodem  w N iew achlow ie, koło Kielc i po w ybudow a­
niu jeszcze jednego dom u m ieszkalnego staruszki ze schroniska 
na K aw etczyżnie umieszczono w N iew achlow ie, a schronisko w 
K aw etczyżnie przeznaczono dla innych osób potrzebujących  p o ­
mocy i opieki.

P rob lem atyka ch a ry ta ty w n a  przez cały czas rządów  biskupa 
Łosińskiego jaw i się raz  po raz w jego listach  pasterskich , ode­
zwach, apelach, podczas zjazdów, kursów  i konferencji. Pod ko­
niec sw ych rządów  w liście do duchow ieństw a w yrażał nadzie­
ję, że księża zrozum ieją „doniosłość dla Kościoła pracy  ch a ry ta ty ­
w nej. Mocno w ierzę — pisał — że ożywicie i pogłębicie akcję m i­
łosierdzia w diecezji naszej.” 76

W działalności duszpastersk iej biskupa Łosińskiego na szczegól­
ną -uwagę zasługuje jego troska o naród, o Ojczyznę, o jej n ie ­
podległość, jedność obyw ateli, i spraw iedliw ość społeczną. Na ten 
tem at istn ieje  bogata dokum entacja  źródłowa. N auki B iskupa na 
tem aty  patrio tyczne stanow ią treść licznych jego kazań, przem ó­
wień na zebraniach i konferencjach, apelów, odezw, listów  p a ­
sterskich. Szczególnej wagi nab ie ra ją  jego publiczne w ystąpienia 
wówczas, gdy Polska była w niewoli. S k ładał on publiczne w yzna­
nie o sw ojej przynależności do narodu  polskiego. W zywał do m i­
łości Ojczyzny, budził w iarę w jej zm artw ychw stan ie. U zasadniał 
konieczność miłości Ojczyzny i uczył na czym praw dziw a miłość 
Ojczyzny polega. P rzekonyw ał o ścisłym  zw iązku m iędzy miłością 
Ojczyzny a w iarą. Podejm ow ał różne akcje świadczące o miłości 
Ojczyzny,

Już w czasie ingresu  do k a ted ry  kieleckiej, n iem al każde zd a­
nie k tóre w ypow iadał, w yrażało w ielką troskę o będącą w n ie­
woli Ojczyznę. P rzybyw ając  do Kielc ze stolicy carskiej Rosji 
chciał, by w iern i jego diecezji nie m ieli w ątpliw ości kim  on jest. 
Mówił: „Przychodzę do w as ... z daleka i nieznany wam, ale 
upew niam , że tak  samo jak  wy poczuwam  się do obow iązku dla 
tej ziemi, k tórej wszyscy jesteśm y synam i, że to samo co was, to 
m nie boli, że ja tak  jak  i wy pragnę dla niej lepszej przyszłości 
W zywał w szystkich do zgody i jedności, by w ten  sposób dopro­
wadzić k ra j do potęgi. W skazyw ał na przykład  przodków, którzy 
z w iarą szli do w alki z w rogiem  i zwyciężali. Uczył, że w iara 
daw ała naw et najbardzie j prześladow anym  „moc ducha i niesła-

76 LPD z października 1934 r., KPD R 21: 1934 s. 267.
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bnącą nigdy miłość ziemi ojczystej. „Wobec ziem ian w yrażał n a ­
dzieję, że „jednością zw iązani, będziem y silni i odporni przeciw  
w szystkim  ciosom w ym ierzonym  narodow i naszem u” . Do ro ln i­
ków apelow ał: „m iejcie zawsze przyw iązanie do gleby sw ojej, zie­
mi polskiej a będziecie siln i”, do młodzieży mówił: „pragnę żebyś­
cie olśniew ały naród  kw iatam i cnót, bo ty lko  cnoty w ielkie n a ­
ród odrodzą.” Budząc w iarę  w  zm artw ychw stan ie  Polski w zyw ał 
do solidnej p racy  dla dobra Ojczyzny. W yrażał też pragnienie, 
aby jego głos odbił się echem  w całej Polsce. 77

In teresu jącym  było jego kazanie w ygłoszone podczas w izytacji 
parafii w Z aw ierciu  w sierpniu  1910 roku. Mówił o cudow nym  
w skrzeszeniu córki Ja ira  i „przekonyw ał w iernych  o potrzebie 
głębokiej w iary  w  O patrzność Bożą, k tó ra  n iechybnie spraw i, że 
i Polska pow stanie z grobu. 78 W arto odnotow ać, że duchow ień­
stwo i w ierni w ykorzystu jąc w izytacje para fii przez b iskupa Ło­
sińskiego, w ykazyw ali swój pa trio tyzm  przez w yw ieszanie flag 
państw ow ych, n arażając  się tym  sam ym  na represje  ze strony 
w ładz carskich. Św iadczą o tym  doniesienia guberna to ra  kieleckie­
go do jen era ła  gub ern a to ra  w W arszaw ie. W doniesieniu tym  z 
dnia 9 kw ietn ia  1913 roku  pisał, że księża podczas w izyty pa­
stersk iej w 1912 roku  w yw iesili „zabronione sz tandary .” 79

W liście pastersk im  do w iernych  — z dnia 25 grudn ia  1910 ro ­
ku — uzasadniając potrzebę miłości O jczyzny w skazyw ał na p rz y ­
k ład  m iłującego swą ojczyznę C hrystusa i uczył, że „Po Bogu, po 
w ierze św iętej najdroższa człow iekow i w inna być Ojczyzna.” 80 

W yrazem  patrio tycznych  przekonań i zaangażow ania n iepodleg­
łościowego było m iędzy innym i przem ów ienie B iskupa przy  od­
słonięciu płaskorzeźby Tadeusza Kościuszki. W tym  przem ów ieniu 
w yrażał przekonanie, że „Polska pogrzebaną została nie um arłą , 
lecz żywą. Dla tego wciąż rusza, podnosi w ieko swej tru m n y  i 
ciężko a niew ygodnie rozbiorcom  na n im  siedzieć ... ona nigdy 
nie um arła , była ty lko skuta ka jdanam i niewoli. I nie uspokoi 
się, aż spraw a jej wolności, całości i niepodległości zostanie roz­
w iązaną w edług Bożej i m iędzynarodow ej spraw iediw ości.” 81 

Pasterz  uczył, że miłość Ojczyzny m a się w ykazać w  solidnym

77 H. H. W r ó b l e  w  s k  i, dz. cyt., s. 34—40.
78 Dwudzies topiec iolec i e , dz. cyt., s. 6; por. P. K u b i c k i ,  dz. cyt. 

s. 32.
79 Tamże.
80 LPW z dn. 25. XII. 1910 r. s. 24. W odezw ie do m ieszkańców  ka­

tolików  m. K ielc z dn. 3. XII. 1916 r. pisał: „Rozmaite są obow iązki 
włożone na każdego z ludzi przez Stw órcę. P ierw szorzędne m iejsce  
w  tych obow iązkach zajm uje m iłość O jczyzny i praca dla niej w  du­
chu Bożym  przez całe życie .” ADK 447.

81 Streszczenie przem ow y J. E. Biskupa K ieleckiego przy odsłonięciu  
płaskorzeźby Tadeusza K ościuszki w  K ielcach dnia 21 października  
1917 r. s. 6.
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w ypełnianiu  obowiązków stanu, zgodnie z praw am i konsty tucji, 
w um iłow aniu ziemi ojczystej, w trosce o odbudow ę k ra ju  i pod­
niesieniu k u ltu ry  gospodarczej, w katolickim  w ychow aniu, w z a ­
pew nieniu  biednym  dzieciom opieki, w szerzeniu ośw iaty, popie­
ran iu  szkolnictw a, w trosce o rozwój krajow ego przem ysłu, hand lu  
i wszelkiego rodzaju  in sty tucji ekonom icznych w uniezależnieniu 
się od obcego kap ita łu , w pośw ięceniu życia dla jej w olności.82 
B iskup w yrażał przekonanie, że praw dziw a miłość naszej O jczy­
zny m usi się opierać na fundam encie w iary  katolickiej: „Od ucz­
ciwości, sum ienności i p rzyw iązania Polaków  do swej w iary  św ię­
tej katolickiej, do k ra ju  swego i narodu  zależy istnienie, moc i 
św ietność O jczyzny.” 83

Ilu strac ją  patrio tycznej posługi duszpasterskiej biskupa Łosiń­
skiego mogą być jeszcze inne fakty . I tak  np. podczas w ojny 
zaklinał w szystkich Polaków , by spieszyli z pomocą Ojczyźnie: 
„W czyjej przeto piersi bije szczere polskie serce, kto kocha swo­
ją Ojczyznę... m usi zrozum ieć narodow y swój obowiązek... musi 
do ofiarnej pracy i pośw ięcenia wytężyć w szystkie swoje siły .” 84 
Innym  razem  wołał: „Poświęćcie dla niej — dla Polski — wszel­
kie p arty jn e  zawiści, w szelką żądzę panow ania jedni nad d ru g i­
mi, wszelkie ją trzen ia , wszelkie jadow ite kw asy w żerające się w 
jej duszę i jej organizm . We w spólnej jej miłości i we w spólnej 
jej potrzebie zjednoczcie się.” 85 Dnia 8 m aja  1921 roku w odezwie 
do duchow ieństw a w spraw ie w alczących pow stańców  śląskich 
apelow ał: „N ikt z Polaków  nie ma praw a, nie może odmówić jak  
najszybciej pom ocy.” 86 Pośw ięcając sz tandar 4 pu łku  legionów w y­
rażał wdzięczność żołnierzom  za tru d  i poświęcenie, a w ręczając 
im ten sztandar powiedział, że czyni to „w dowód uznania i serde­
cznej życzliwości.” 87

Po odzyskaniu niepodległości k raj potrzebow ał w ielkich ofiar, 
toteż biskupi polscy postanow ili oddać dla skarbu  państw a w yroby 
kościelne ze złota i srebra. B iskup Łosiński w odezwie do księży 
proboszczów i przełożonych klasztorów  pisał: „Służba Ojczyźnie — 
to obow iązek obyw atelski przez Boga na każdego włożony. Speł­
nienie tego obowiązku, to także służba Boża.” 88

Tych przykładow o podanych kilka faktów  oraz m otyw y, k tó­
rym i kierow ał się B iskup w całej swej pracy społecznej rzucają

82 LPD z dn. 24. IV. 1917 r. ADK 447.
83 LPD z dn. 24. X. 1928 r. ADK 448.
84 Odezwa do w iernych z dn. 24. X. 1915 r. ADK 447.
85 Odezwa do w iernych  ADK 451.
86 OD z dn. 8. V. 1921 r. ADK 447.
87 Mowa przy w ręczaniu sztandaru 4. p.p. Leg. w  dn. 29. XI. 1918 

r. ADK B I 8/11.
88 OD z dn 23. III. 1920 r. ADK 447.
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dość św iatła, aby można było w yrobić sobie pogląd na tem at jego 
stosunku do spraw  narodow ych, patrio tycznych.

W ychodząc z założenia, że Kościół m a swą m isję pełnić nie 
ty lko wobec poszczególnych osób, ale i wobec całych narodów , b i ­
skup Łosiński w idział konieczną potrzebę czuw ania Kościoła nad 
s tru k tu ram i społeczno-państw ow ym i. Uczył, że duszpasterze są po­
w ołani do tego, by w św ietle E w angelii oceniali czy te s tru k tu ry  
nie sprzeciw iają się pełn ieniu  m isji Kościoła.

A rty k u ł niniejszy, rzecz zrozum iała, nie w yczerpuje ciekaw ej 
problem atyki duszpasterskiej zw iązanej z okresem  rządów  biskupa 
A ugustyna Łosińskiego w diecezji kieleckiej. Istn ie je  cały szereg 
zagadnień, które m ogłyby stanow ić tem aty  szczegółowych obszer­
nych opracow ań. W oparciu  o w ykorzystane w tym  opracow aniu  
źródła oraz m ając na uw adze dokum enty  tu  n iew ykorzystane, 
można stw ierdzić, że b iskup Łosiński jaw i się nam  jako re fo rm a­
tor życia relig ijnego  w  diecezji kieleckiej. U w zględniając ówcze­
sną sytuację religijno-społeczną i polityczną należy powiedzieć, 
że w tych w arunkach  postać Rządcy diecezji w ydaje się nie ty lko 
in teresu jąca, ale wręcz im ponująca. C harak te ryzu je  go silna wo­
la przem iany życia relig ijnego i społecznego, odw aga w głoszeniu 
poglądów, nie zawsze popularnych , charak te ry zu je  go dynam izm  
czynu.

S tra teg ia  jego duszpasterskich  posunięć w skazuje na to, że dusz­
pasterską działalność opierał na dy rek tyw ach  Stolicy A postolskiej, 
na w skazaniach pasto ralnej lite ra tu ry  kościelnej, na w zorach za­
czerpniętych z p rak ty k i innych  diecezji, oraz na w szechstronnym  
i bezpośrednim  rozpoznaniu sy tuacji w diecezji kieleckiej, k tóre 
zdobył dzięki osobistym  i p racow itym  w izytacjom  w szystkich p a ­
rafii. M ając za sobą oparcie w  au tory tecie  W atykanu, był n ie ­
ustęp liw y w spraw ach, k tóre być może m ożna było skuteczniej 
rozw iązyw ać na płaszczyźnie dialogu, ale przecież to były  czasy 
w których o dialogu nie m yślano. B iskup Łosiński podejm ując pró ­
by w ytyczania generalnych  i dalekosiężnych planów  i zadań dusz­
pasterskich  chciał, aby katolicy w szystkie swe problem y osobiste 
i społeczne rozw iązyw ali zgodnie z nauką  Kościoła K atolickiego.

W dzisiejszych czasach kiedy to zm ienił się zakres pracy dusz­
pasterskiej, kiedy Kościół w yzbyw a się tendencji k lerykalnych  i 
podkreśla służebny ch a rak te r posługi kapłańsk iej, kiedy zm ie­
niła się specyficzna koncepcja chrześcijańskiego m odelu św iata 
podporządkow anego Kościołowi i jego doktrynie  w każdej dzie­
dzinie życia, w tych czasach mimo w szystko od biskupa Łosiń­
skiego wiele nauczyć się można.


